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Przegląd polityczny.
LWÓW 14 lubego 

Dziś w Bałgaryi spełnia się na bezbron­
nym dwuletóim Borysie akt odstępstwa od wia­
ry dla politycznych korzyści jego ojca i Buł- 
gaiów Czyn ten jest osądzony sprawiedliwie 
przez wszystkich moralnych ludzi; sama apo- 
stazya dla celów doczesnych jest niezmiernie 
wstręina, lecz jeszcze wstrętniejsze oddanie 
dziecka na schyzmę, aby dla siebie pozyskać 
jakieś promienie wschodniej iutrzenki. Tę stro­
nę sprawy iuź świat osadzi nieodwołalnie i je­
śli się sprawdzi wiadomość podana przez Daily 
Naios, źe książę Parmy zawiadomi swą córkę, 
matkę małego £  irysa, iż nic nie ma przeciwko 
jej rozwodowi z mężem, to uczynione będzie 
już wszystko dla załatwienia tej sprawy na 
zawsze. Pozostaje rozwaz ̂ ć polityozne korzyści, 
rozpatrzyć promienie „"Wschodniej Jutrzenki“, 
które odtąd mąią przyświecać Bułgaryi i Fer­
dynandowi Jest różnica między stosunkiem 
prawosławnych Bułgarów do tej zmiany wy-: 
znania a stosunkiem do mej Ferdynanda, mię­
dzy korzyściami kraju a korzyściami Koburga. 
przede wszys.kiem Bułgarzy nie czynią nic 
wstrętnego; kochając swą cerkiew, radzi być 
mogą, i e Borys będzie do niej należał; są przy- 
t-jm tylko widzami apostazy, i najmniejszy ej 
rezultit poLtyozny, pomyślny ula nich, mogą 
nrzyj \ó z czystem sumieniem. Dr. Jireozek, 
którego uwagi podał przed dwoma dmami nasz 
wiedeński korespondent, dokładnie przedstawił 
korzyści, jakich spodziewają się Bułgarzy od 
naprawy stosunku z Rost ą. &ą prżytem głębo­
ko przekonani, że nic nie uronią ze zdobytej 
samodzielności . wyraz temu przekonaniu aał 

-winreik minister ,w*.iny Potroi, gdy zaleca­
jąc w sobianiu przyjęcie militarnego budżetu, 
oświadozył wśród oklasków izby, że „błędue 
są wszelkie przypuszczenia, jakoby dla pogo­
dzenia się z pewnem wiolkiem mocarstwem 
Bułgarzy uczynią bodaj najmniei -zą oliarę ze 
swej samodzielności/ Mogą się mylić pod tym 
wzg ędem, lecz dzi myślą szczerze. W każdym 
razie otrzymują rosyjskie uznanie na dokonany 
przea laty zaDÓr Rumelii i prawidłowy dyplo­
matyczny stosunek z Rosyą, co korzystnie po­
winno oddz;ałaó na wszystkie ekonomiczne in­
teresu kraju. Czy później te korzyści nie staną 
się mniejszemi od szkód, lakio wynikną z ro- 
snącegt wpływu rosyjskiego, to zależy cd nie­
przewidzianych wypadków i od zięczuośoi po­
lityków bułgarskich Nie ulega wątpliwości, źe 
nie za samo spr&wosławienie Borysa dyploma- 
oya petersburska ofiarowała Bułgaryi uznanie 
wszystkiego, co się stało od roku 1886go. Wy­
kazaliśmy już poprzednio, że zupełne zerwanie 
z Bułgaryą było ze strony rosyjski sj wielkim 
błędem, który teraz ks. Łobanow pośpieszył 
naprawić, skorzystawszy z tego „tryumfu’1 pra­
wosławie, jakim jest przechrzczenie Borysa. 
Dwa czynni k i: z jednej strony Bułgarya, z dru­
giej Rosya jednakowo usiinie, lecz każdy w in­
nym, egoistycznym celu, chciały naprawić swe 
wzajemnb stosunki i w tym celu wyryckały 
lada sposobność, a źe nastręczyła się ona w po­
staci przecnrzczen.a Borysa, to już rzecz pod­

rzędna, lubo bardzo pochlebna dla ortodoksyi, 
Teraz zatem, gdy jać Ro»ya, mając na myśli 
swoje cele, wejdzie do bułgarskiego domu, musi 
powoli rozwinąć się waikk między interesami 
caratu na bałkańskim Wschodzie a dążeniem 
Bułgarów do samodzielności.

Inaczej przedstawia się stosunek Rosyi do 
Ferdynanda. Nio on dla niej nie uczynił; na 
tron poszedł b3z jej pozwolenia i tern ją obra­
ził; Stambułowa trzymał u steru przez lat 
siedro i zatwierdzał wszystkie jego zarządzenia, 
z których jedne kompromitowały Rosyę, jak 
pabliKacya doaumentów Jacobsohna, inne pod­
cinały lej powagę n» bałkańskim półwyspie, 
iak owe procesa p zec-w Panioy, Tiufekczy^e 
wowi i innym. Rosya nio u mawała władzy 
Ferdynanda dlatego, że jej zdaniem był wy­
brany nielegalnie i że naleiai do katolickiego 
świata. Pod tymi względami nic się nie zmie­
niło przez przechrzczenie Borysa: ani w bór 
Ferdynanda nie stał się legalnym, ani on sam 
jeszcze się nie przechrzci!. Wschodnia jutrzen­
ka może kiedyś zabłysnąć nad Borysem, lecz 
za cóźby miała przyświecać Ferdynandowi ? 
Pozornie nieraz się zdarza, że złe może się po­
chwalić nagrodą, bo zresztą nie istniała-by od­
wieczna walka między niem a cnotą, gdyby 
na dolę ~orodni zawsze wypadała przegrana. 
Więc i Ferdynandowi może się opłacić jego 
apostazya, bo oto Rosya przystała na uznanie 
go legalnym księciem Bułgaryi. Dlaczego to 
uczyniła ? Oczywiście, nie przez wdzięczność za 
dostarczony prawosławiu tryumf ani przez, ja­
kąś sympatyę do Ferdynanda, ani wreszcie 
przez ofiarną życzliwotó dla Bułgar] i, skoro 
tej życzlVości nie okazywała całe lat dziesięć. 
Więc motywów postępowania rosyjskiej dyplo- 
macyi trzeba szukać wyłącznie w interesach 
caratu na bałkańskim Wschodzie, Aby te inte- 
resa popierać, przerwane na lat dziesięć roboty 
znowu zacząć, trzeba przywrócić urzędowe sto 
sunk> z Bułgaryą, mieó w niej swoich dyplo­
matów i agentów, którzy by zawierali przyja­
źnie, werbowau zwolenników, tworzyli za ku­
lisami stronniotwa, intrygi, a w potrzebie „czy­
ny dokonane". Ponieważ zaś przywrócenie tycn 
urzędowych stosunków jest .niemożliwe bez 
uznania Ferdynanda księciem, przeto ono na­
stąpi. Zdaje się, że Rosya zbyt- pospiesznie 
pokazała, iż skwapliwie korzysta z przechrzcze­
nia Borysa, aby się usadowić w bułgarsk:m 
aomu. Gdyby się nieco więcej drożjła i Kaaa’a 
Koburgowi czekać a pracować na łaskę, nie 
obudziłaby obaw, które l w  Bułgaryi się obu- 
dz łv, o ile o tern można sądzić z odezw w 1 a 
się Petrowa w sobraniu, i dają da wyczytać 
m ądzy wie i szatni w artykułach węgierskiego 
pćłurzędowe^o Pester Lloyda i wiedeńskiego 
Fremdeiiblattu. Artykuły te, znane z telegramów 
w dwóch poprzednich numerach naszego pi­
sma, zawie.ają wyraźne zastrzeżenie się mo­
narchii austro węgierskiej przeciw jakimkoiw.ek 
przemianom w Bułgaryi na szkodę państwowej 
samodzielności tego kraju.

Obawy te nie są płonne i zapewne po­
woli zaczną się ziszczać, bo, powtarzamy, Ro­
syą kierują nie sentymeuta lecz wyrachowa­
nia polityczne, wzglęly na sprawę wschodnią, 
którą załatano w tym roku, ule oczywiście rie  
na zawsze i nawet nie na długo. Zaczną się 
znowu rosyjskie roboty na Bałkan' >, czemu 
bynajmniej nie przeszkodzi uznanie Ferdynan­
da księciem legalnym. Wszakże Al. Batten- 
berg nietylko był takim księci m, ale tron za­
wdzięczał wyłącznie Rosyi i z jej dynastyą 
był skuzynowany, gdyż żona Alekbandra II 
była jego ciotką, a jednak to wszystko nie 
przeszkodziło Rosyi dopóty podkład»ć pod nie­
go miny, aż musiał ustąpić. Ttmbardziej załom 
kumostwo Mikołaja 11 z Ferdynandem nie bę­
dzie przeszkodą do robienia tego, czego wy ma 
ga rosyjski państwowy interes. Na gruncie 
bułgarskim zacznie się walka dwóch przeci­
wnych czynników i stworzy ona stan mniej 
pomyślny dla pokoju, niż ten, kióry trwał do­

tąd, pomimo, że go nie jznawała Rosya. Na- 
próżno, robiąc dobrą mmę w złej grze, podno­
szą niektórzy nadzieję, źe się ustalą stosunk' 
bułgarskie. Ustalą się esonomiczne, handlowo, 
przemysłowe, przedsiębiorcze, które r.ic nie ob­
chodzą Europy, natomiast poczną rozchwie- 
waó się polityczne, jedynie dla Europy ważne.

We Francyi gabinet Bourgeois’a znowu 
poniósł klęskę w senacie przy sposobności roz­
prawy nać śledztwem o nadużyciach na kole' 
południowe;. Rząd zamianował swą własną, ko­
misję śledozą, usuwając niby na razie wpływ 
sądu, a ponieważ przytam oświadczył, że ../ły 
minisier komunikacji R._vynal, który dał owej 
kolei koncesyę lepszą, niż aaó mógł podług 
ustaw, jest zupełnie niewinien, przeto senat, 
aby nogę rządowi podstawić, uchwalił taki po­
rządek dzienny: „Senat wyraża obawę, iż na 
dużycia nie będą wy kryte sposobem dochodzeń, 
obranym przez rząd, i z ubolewaniem przecho­
dzi do dyskusyi nad dalszymi sprawami". Bour- 
geois gwałtownie protestował przeciw takiej 
uchwale, pomimo .ednah tego przyjęto ją 160 
głos -.mi przeciw 67miu. Ttv nowa porażka gabi­
netu w sena-ie, czwarta z rzędu, stworzyła ko­
nieczność jakiejś zmiany. Jedni tedy utrzymu­
ją , ze Bourgeois musi podać się do dymisyi i 
już wymieniają różnych jago następców; nato­
miast inni zapewniają, że izba deputowanych 
będzie rozwiązano, aby podczas wyborów mo­
żna było rzucić hasło rewizyi konstytucyr 
w kierunku zniesienia senatu. Onwils do ta ­
kiej akcyi jest właśnie korzystna wyjątkowo, 
bo rządowy projekt podatku dochodowego po­
dobał się wszystkim, podadającym mniej niż 
2.500 fr. rocznego dochouu, a tych oczywiście 
jett przeważna większość pomiędzy wyborcę mi.

a: im bh
Piszą nam z Wiednia, 13 lutego :
Książę Ferdynand bardzo gorliwie kuje 

żelazo póki gorące. Sprawa, sporna przez bli­
sko 10 lat, obecnie pociągiem błyskawicznym 
dąży dc swego rozwiązania. Już wczoraj radzca 
ambasady otomańskiej bej Nasri zakomuniko­
wał rządowi tutejszemu depeszę sułtana z pro- 
pozycyą uznania księcia. Niezawodnie na wczo­
rajszej 2-g idzinnej tonfcroncyi hr. Gołuchow- 
skiego z Cesarzem postanowiono uczynić zadość 
życzeniu sułtana Rząd tutejsey, który w r. 
1887 wybór ks. Ferdynanda przez sobranie 
uważał jako legalny, nie może go dziś nie U7,nae 
jakc taki, może tylko ubolewać nad tern, że 
tego uznania nie wygłoszono uroczyście rzed 

19 luty , tuJr, ź-3 tera_ u/mcmio ks. JB erdynenda 
strje się sukcesem Rosyi. Kdążę nasamprzód 
będzie uznany jako wła Izca Bułgaryi, a potem 
dopiero, w myśl traktatu z marca r. 1887, jako 
generalny gu cerna tor‘Rumelii wschodniej. W ka­
żdym lazie gorączkowy pośpiech, z jakim ks. 
Ferdynand dobija się uznania swego, dowodzi, 
że wszystkie frazesa o ofierze, złożonej narodo­
wym i religijnym uczuciom Bułgarów, e tc , są 
komedyą i że po prostu apostazya Borysa jest 
handelkieni, zawartym dli, okupiema uznana 
księcia, przez Rosyę. Ks. Aicksauder wstąpił na 
tren bułgaiski jako uznany przez wszystkie 
mocarstwa i jako faworyt swego wuja cara 
Aleksandra II, a jednak nie wiodło mu się wcale 
w Sofii. Ks. Ferdynand zapewne niebawem 
przekona «ię, że się, omyfił, przywiązując tak 
wielką wagę do swego uznania prze:, Rc3yę 
Narodni listy ogłosiły przedwczoraj tryumfalny 
artykuł z powodu zwycięzbwa wpływu rosyj­
skiego w Bułgaryi. Rzecz zabawna, że organ 
młodoczerki nieustannie podnosi oburzenie (?) 
„Niemców i Madziarów", ale ani słowem me 
wspomina, że Polacy wcale się nie unoszą nad 
zwrotem Bułgarvi do Wschodu. To systematy­
czno ignorowanie opmu publicznej w Polsce 
ma ułatwić fikcyę solidarności „świata słowiań­
skiego" w poddaństwie dla Rosyi!

Wczorajsze zebraniu wyborców Igo cyr­
kułu w stavym ratuszu wykazaio, źe nie zanosi 
się woale na alians liberalnych z socyalistami.

Pp. Menger i W iabetz w dobitny sposób wy­
stąpili przeciwko ambicyi socjalistów, którzy, 
spekulując na wstręt liberalnych wyborców do 
antysemitów, pragną sobie przywłaszczyć przy 
pomocy pierwszych 7 mandatów starego mia­
sta. Kandydaci socyaiistów, zwłaszcza dr. El- 
lonbogen i znany z Izby poselskiej warchoł 
Pernerstorfer z swej rtrony przyczynił’, s’ę do 
odstrpczenia od siebie wyborców liberalnych. Gdy 
p. Elienbogen ostatecznie zdobył się na isto­
tnie dziwaczny w tern zebrariu aforyzm: „Na­
sze stronnirl wo cieszy się ze zwycięstwa anty­
semitów, którzy zabili stronnictwo liberalne", 
powstała og-omna wrzawa, zakończona wyrzu­
ceniem szanownego kandydata za drzwi, w ła­
śnie w lszym cyrkule soeyalistyczni wyborcy 
istnieją chyba tylko sporadycznie. To też tru­
dno zrozumieć,, wskutek jakiego to wykolejenia 
najprostszej logiki, kandydaci soeyalistyczni 
mogli przypuszczać, źe tam zjednają sobie po­
parcie, występując do walai z antysemitami, 
a równocześnie deklamując przeciwko liberal­
nym ? "W każdym razie znany program socya- 
listów jest taki, że nikt, oprooz socyaiistów, 
nie może się na niego zgodzić. Samo ogłosze­
nie i sformułowanie programu przecież nie jest 
czynem dodatnim i pochwały godnym, jeżeli 
ten program zawiera zdrnia, na które nie mo­
żemy przystać. Każde stronnictwo, Jitóreby 
przystawało na program pp. Adlem, Ingwcra, 
Ellenbogona i t. d., przerzuciłoby się na, stronę 
sooyaiistyczną

Korespondencye.
Wiedeń 11 lutego.

W kolach kupieckich, mających stosunki 
z zagranicą, od kilku dni wieiki zapanował niepo­
kój z powudu zarządzeń władz finansowych w 
sprawie weksli zagranicznych i ich ostemplo­
wani0.,

Wiadomo, że wekiel, choć wystawiony za 
granicą ulega ostemplowai iu w Auscryi wedle 
skali 1 lub II  (wedle tego, ozy termin płaunoscr 
weksla oznaczony jest na 12 miesięcy, czy na 
dłużej!) z chwilą, kiedy przechodzi na własnosó 
jakiejś krajowej firmy i tu w granicach Austry. 
ma być wypłacony. Dajmy na to, że bana 
berliński wystawił jakiś weksel z datą „Berlin", 
de z miejscem datnośc: w „WDdniu w banku 
kredytowym". Weksel ten dostaje się jakiemuś 
eksporterowi austryackiemu zamiast gotówki za 
jego towar d& Prus wywieziony. Weksel ten 
opiewa np. na 3.500 zlr. i ma termin płatności 
tie y in ie s ię c z u j uu ciu.it w ystaw ienia. O w k u ­
piec austryackl zoDow.ązauy jebt zaopatrzyć go 
siemplem i to wedle skali I, a więc od kwoty 
3 ó00 zlr. zapłacić ma 3 złi. Tak samo ma się 
izecz z wekslami, które w Austry i były- wysta­
wione i puszczone w obieg za granicę, bez 
względu na to, ozy ostatecznie płatna są w 
Austryi, czy za granicą. I  za takie weksle płaci 
się za każde 150 zir. 10 centów stempla.

Ułatwienia pewne przyznawała ustawa tym 
tylko wekslom, które wystawione były za gra­
nicą i za granicą także były płatne, a tylko 
podczas swojego obiugu z rąk jednego kupca 
przechodząc w ręce drugiego, dostały się do 
Austryi. Te weksle zwane „tranzytowymi" 
(„Transito-Wechsei") ulegały ostemplowaniu po 
2 centy od 100 złr., jeśli zaopatrzył e któryś 
kupiec w Austryi swoim podpisem, albo jaki­
kolwiek urzędowy z nich robił użytek.

Kupcy Korzystali z tych ułatwień, przy­
znawanych wekslom „transy towym" i wysta­
wiali swoje weksle, przesyłane zagrań cznym 
dłużnikom do podpisu, z datą zagranicznegc 
jakiegoś miasta. Zrodził się z tego manewru 
dość pow szechny gatj nok weiisli. Których wy­
stawca miesz ał w Cą echach, Morawii, Austryi 
Dolnej i t. d. a miejsce wystawienia b rzm ia ło : 
Berlin, Frankfurt, Wrocław, Królewiec i t. d 
Brzy hliższem obejrzeniu rakiego papieru wpaść 
musiało oczyw iście  każdemu w ocz /, ża firma 
eksportowa austry acka, mająca n. p. fabrykę w
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(Dokończenie).
— Mi?ł on inne emooye, cbyoa przyjemniej­

sze. Dziwna to kobieta( czarująca, ale mam 
przekonałie, że zimna jak głaz; udawała na­
miętność, ądiy go oszołomić 1 wypompować od 
niego złoto aż do ostatniej dwudzlestofran- 
kówki. Miałem ją z początku, w podejrzenia, 
ie  jest jedną z tych, które adnimstraeya gier 
sprowadza, aby przybyszów wciągały do gry— 
technicznym wyrazem nazywają się one tam 
Allumeuses *), ale zdaje mi s ię , że tak. ni > jest, 
że to po prostu nieszczęśliwe stworzenie, które 
opętał dyabeł gry hazardowe,,

— Znałeś ją?
— Ale znałem, nie wiem wiele obiadów i 

śniadań z nią zjadłem , a nawet przyznaję , że 
się bawiłem doskonale w ; ń  towarzystwie.

— A po odjeździj Drogosława widywałeś ją 
jeszcze ?

— Otóż właśnie, znikła na jakieś dwa czy 
trzy dni, a potem się zjawiła równie piękna i 
elegancka, iak ' rzedtom, w towarzystwie jakie­
goś młodego, bardzo przystojnego, barczystego 
Hiszpana, którego musiała gdzieś w Nizzy zło­
wić. Grali oboje na spółKę , ( czywiscie kapitał 
zakładowy od niego pochodził; wj grywali cią­
gle, Znajomi, którzy grywali przy tym samym 
stole „Trente et cjuaraute“, oDliczali wspólną 
ich wygranę na 800.000 franków Spotykałem 
się z nią, rozmawiałem nieraz, była zawsze

( *Zapslaczki,

w  świetnnym humorze, ale o Drogosława ani 
słówkiem nie zapytała. I  wmcie co się z nią 
stało ? Z temi wygranemi pienlądzmi oboje 
z Hiszpanem wyjechali do Belgii, aby tam 
przystąpić do akcyjnego towarzystwa zakłada­
n e g o  dom gry w D inant!

— W Dinant?
— No, tek jest, to dziura, małe miasteczko 

nad rzeką „La Meuse" (po niemiecku „Macs"), 
gdzie się zakłada nowy dom gry, i gotów ro­
bić dobre interesa, bo jest obliczony na mniej­
sze wkładki. W Monte Carlo najmniejsza wkład­
ka w ruletę wynosi p ęó franków, a m° ximum 
dwanaście ty, ięcy, w „Trente et quarante“ naj- 
niż'za wkładka iest dwadzieścia franków, a ma- 
ximum dwadzieścia tysięcy. Dom gry w Di­
nant ma byó obliczony na skromniejsze ma­
jątki ; w ruletę minimum dwa franki, maxi- 
mum sześć tysięcy, w „Trente et quaiante 
minimum pięć franków, maxiiiium dwanaście 
tysięcy; będą i ę tam zgry wali ludzie mniej za­
możni, niż w Monte Carlo.

— [ ) przecież oburzające — rzekł ów poseł 
do Rady państwa, który tak za złe miał Praw- 
dzicowi jego namię nośó do koni i wyścigów — 
żeby też dalej uakłrdano takie jaskinie gry, i 
tak trudno pojąć, że się ą aństwa europejskie rie  
wdadzą w r,o, żeby zni' śó dom gry w Monte 
Carlo.

— Jakiem prawem — cdrze * rawdzio — 
megłyby “ię państwa mieszać do wewnętrznych 
spiaw księstwa Monaco? badomo, że ja nie 
grywam wcale, chociaż n:e wiem, i,ie razy by- 
.jm  w Monte Carlo, więc mnie nikt nie pesą- 
dzi, żebym niów-i pro donio ima *), ale znąj-

*) „W swojej sprawU". Aluzya do znanej mo­
wy M, T- Cycerona pro dama ma.

duję, ie  państwa, któreby żądały zniesienia do­
mu gry w Monte Carlo, musiałyby przedtem 
same dać dobry przykłaa i znieść naprzykład 
małą loteryę liczbową, która obdziera najuboż­
sze klasy, bo kucharki, stróżów kkmieniczrych, 
służących itd. i wyłudza z nich oszczędności 
ra.robione w pocie czoła. Aby pojechać dc Monte 
Carlo trzeba najprzód miaó tyle pieniędzy, ile 
potrzbba na drogę i powrót, dal y w przecięciu 
dwadzieścia fianków dzientua na życie, nako- 
niec jakiś kapńał zakładowy na grę. Mtua lo- 
terya zaś wyciąga jedną „szóstkę" po drugiej 
uciułaną przez tych biedaków w pocie czoła. 
Loterya liczbowa wysysa zarobek z najbiedniej­
szych pracujący oh klas własnego kraju i pań­
stwa. W Monaco przeciwnie, żaden z obywa 
teli księstwa Monaco nie może dostać karty 
wstępu do lokam gry, a że luazie koło wacizną 
gry zarażeni zjeżdżają z całej kuli zir-mskioj 
zostawiać tam swej) pieniądze, cóż to szkodzi 
księciu Monaco, albo jego poddanym? To naj­
szczęśliwszy kr&j na świecie: żaden z Monega- 
sków *) nie płaci ani jednego centyma podatku, 
a trzeba i to z wazy ć, że tłumny zjazd, trwają­
cy tam przez większą połowę roku, niesłychaue 
ludności daje sarobki; prócz tego zaś admni 
stracya domu gry ogromne sumy wyaaje na na­
grody wyścigowa i regaty w Nizzy, i na cele 
dobroczynne Gdyby zniesiono dom gry w Monte 
Carlo, przekonany -osteni, źe wybuchłaby rewo- 
lucya w ks estwtó Monaco. A zreszfą czy mo­
carstwa, któ;eby się domagały zniesienia domu 
gry, podjęłyby się wym.grodzić księciu to, eo- 
by mu przez to zuiasieuic ubyło ? Wszak przed­
siębiorstwo domu gry utrzymuje mu milicję 
uinundurow siną tak, jak się widuje tylko w tea-

*) Mieszkańcy księstwa Monaw.

trze, jego prywatne ogrody, które są rówms 
piękne i dobrze utrzymane jak ogrody koło do­
mu gry, całą służbę ą ałacową i szesnaście kon j  
a prócz tego płaci mu cztery miliony transów 
gotówką.

Powtarzani ras jeszcze, źe jak panowie 
wszyscy wmcie, nie jestem graczem, i ubole­
wam nad tą smutną namiętnością rouu ludzkie­
go, — prawda, że Monte Carlo podaje sposob­
ność do j  j zaspokojenia, ale nałogowi gracze 
tę sposconość znajdą wsnęuzie, tak , jak nafo- 
guwi pijacy po godzinie zamknięcia szynkc 7 
jiją  w domu — leśii go mają. Jakież kolosalne 
samy przegrywają się w k lu b a c h , chociaż ka­
żdy z nich ma w swoich statutaoh paragraf, że 
hazardowna gry me są dozwolone ale to tak 
sobn, ula oka ludzkiego; a przepisu tego nikt 
się nie trjyma. Bardzo co smutno , ale kluby 
towarzyskie główny dochód ciągną z gier ha- 
zardownych. Ci zaś, którzy do klubów nie na­
leżą, czyz nie grają w pry» atnych mieszkaniach
i pokątnych mordowniach ?

Przyn- imuicj w Monte ario mozua prze­
grać tylko to, co się ma w kiaszeni, a nie rno 

n a ,  grŁ;ó na słowo, co jest najzgubniejszem. 
Wszak pamiętamy wszvscy nmdawny wypadek; 
me- potrzebuję cytowac nazwiska młodego czło­
wieka, któregośmy wszyscy znah i lubili. W klu­
bie przegiął na słowo oardzo znaczną sumę, 
której nie mógł zapłacić i zastrzelił się.

A zdarzają się jeszcze smutniejsze rzeczy, 
o których wolę tarndczeć —• i machnął pogar 
dliwie ręką.

— Wszak w Monte Carlo co roku słyszymy 
o kilku samobójstwach.

— Tak, ale na 1 ilkadziesiąt tysięcy ludz. 
którzy się tam zjeżdżają z oałej kuli uemskic,

Steyr, biuro centralne w Wiedniu, a nie posug,' 
dająca żadnych ajencyi za grarieą, ani filii, lub 
zastępstw, datowała sw« weksle zawsze w miej­
scowościach, leżących za granicami Austryi. 
Oczywiście w ten sposób weksel stawał się „tran ■ 
zytowym", bo był wystawianym i płatnym za 
granicą. Akceptant przesyłał go wprawdzie tu­
tejszej firmie, a ona mogła go tu eskontować 
w bankach i brać z góry zań gotówką, tak sa­
mo, jakby go w Wiedniu, lub Pradze była wy­
stawiła, skarb pań: twa otrzymywał jednak za 
te sztucznie na „tranzytowe" przerobione pa­
piery kupieckie tylko 2 centy za 100 złr. za­
miast (przeciętnie) 6’6 oanta.

Przed k.lku dniami rozpoczęły się .ednak 
dochodzenia ze strony władz fi nansowych i 
śledztwa karne, które bardzo ciężko dotknąć 
megą zmyślnych wynalazców tych „tranzytów" 
wekslowych. Zarazem centralny urząd taks i 
należytości zawiadomi! tutejszą izbę handlową, 
źe miejsce, w ktorem wystawiająca weksel firma 
ma swą siedzibę (fabrykę, lub reprezentację, 
biuro, filią) i które obok j*j podpisu na wekslu 
lub w pieczątce jest podano, ma byó zarazem 
miejscem wystawienia wekslu.

Ten proceder fałszywego datowania weksli, 
był tak powszechny, źe tutejsza Iz.ba handlowa 
i przemysłowa zwróciła się do ministerstwa, 
fiuansów z prośbą, aby wstrzymało karne po­
stępowanie przeciw dotychczasowym wystawcom 
i aby kupców w urzędach finansowych poucza­
no o skutkach podobnych na przyszłość mani­
pulacji- Szkoda skarbu nie jest wprawdzie ber- 

zo znaczna bo mogła w ciągu roku wyriesó 
w całej Austryi ledwie kilkadziesiąt tysięcy, 
sam fakt jest jednak mimo fco znamienny, do­
wodzi bowiem, ilo sprytu zużywsją ludzie dla 
zaoszczędzenia niespełna 50 ent przy 1000 złr.

Wieczór u kanclerza.
Berlin 6 lutego.

Parlamentaryzm spowodował notrzebę po­
ufnego porozumienia, oraz swobodnej wymiany 
myśli pomiędzy rządem i posłami Wiele kwe- 
styj politycznych w innem przedstawia cię 
świetle, winny sposób mogą być traktowane 
przy kieliszku szampana i dobrej kolacji, ani­
żeli na mównicy wielkiej sali parlamentu. 
Książę Bismark zrozumLł dobrze znaczenie 
staropolskiej zasidy „czapką, papką" i pierwszy 
zaprowadził znane wieczory parlamentarne 
„Herrnaband “ Wieczór tak’’ w pałacu kan 
clerskim stanowi „question aa jour" dla srer 
politycznych Berlina. Z chęcią skorzystałem 
z zaproszenia księcia Rohenlohego, „aby spę­
dzić wieczór u ni:go", jak brzmi urzędowa 
formuła zaproszenia.

Około g dz. 9 ej zaj< chałem dc pałacu 
kanclerskiego. Kto był w Berlinie, zna dobrze 
ten gmach, niegdyś siedzibę ks. Radziwiłłów, 
dziś miejsce historyczne. Tam przygotowane 
zostały plany wojny przeciw Austryi i Fran­
cyi, tam przygot iwano podwai.ny jedności Nie- 
mieo, tam też odbył się ostatni wielki kongres 
po wo nie wschodniej.

Do gmachu t&k peluogo wspomnień hi­
storycznych nie wstępuje się bez pewnego wra­
żenia. W  trzeciej san ruta nas kanclerz, koiążę 
Hohenlohe, otoczony sztabem swych pomocni­
ków cywilnych, w asy sten cyi swego attache 
wojskowego, hi. S. hónborna Pierwszy to kan­
clerz „par excelienee" eywilny, ks. Bismark i 
hr. Caprivi pizyjmowal w swych w maniałych 
generalskich mundurach, książę Hohemone w 
zwykłym czarnym tużutku.

Aie i postawą różni się znacznie od swych 
poprzedników, jest bardzo ni-ski, szczupły, o 
dużej głowie, dopiero w rozmowie poznaje się, 
że to pan z panów, jeden z neiwybitniejszych 
reprezentantów arystokracyi niemieckiej. Nie 
znać w nim biurokraty pruskiego, nie jest by­
najmniej sztywny, a kto śledzi jego występy 
publiczne, odnosi wrażenie, że traktuje ludzi i 
sprawy po wielkopańsku.

a są międcy nimi i tacy, któ-yeh straty ludz­
kość ani społeczeństwo tak bardzo opłakiwać 
nie mają powodu.

Nie biorę jaskini gry w Monte Carlo woale 
w obronę, n e przypuszczam, żebyście banowie 
posądzali mnie o to; uważam nawet za oardzo 
smutno rzecz, źe w ogóle istnieie przedsiębior­
stwo gier, ależ to samo, ze istnieje, i świetne 
robi interesa spekulując na namiętność gry, 
dowodzi, że ma racyę bytu, a dla ludzkości oe- 
wno lepiej byłoby, gdyby jej nie miało.

— A przecież tam biedny Drogosław nie 
grając, z lalazł sposobność „spłukania się"

—■ Taką sposobność może każdy znaleźć, ozy 
tutaj, czy w Warszawie, czy nawet we Lwo­
wie, byle miał dubią wolę — no, i siłę cha­
rakteru i!

Odpowiedział mu chóralny śmiech.
— Zapłacił drogo — ciągnął dalej — za do­

brą nauczkę, ale barazo szczęśliwie, że się 
skończyło tylko na pieniądzash, że nie dał się 
oplątau, co r oraz może zwichnąć życie, jak 
tego miewamy niestety przykłady. f

W  Bogu nauzieja, że ta lekcya poskutkuje
i że w prsysziości nie da sin tak łatwo złowić 
którejś z tych krążących „cmarentes quem de- 
vorent“.

I  skończywszy w ten sposób sprawozda­
nie, z koiei zapytał o panią Sabinę i nannę Izę.

— 0, zaraz z końcem karnawału — odpo­
wiedziano mu — zarekwirowała ją matka, i nie 
aarmo, bo podług najnowszych ze Lwowa wia­
domości, jest zaręczoną z Albertem S z Wo­
łynia. Robi baidze dobrą „partyę".



Na przyjęcia w pałacu Kanclerskim otwie­
rają się -wszystkie saie recepcyjne, 6—7 wiel­
kich i mniejszych salonów, n e licząc wielkiej 
saL kongresowej, która tworzy centrum życia 
towarzysaiego, 3a to amatorzy dobrej kuchni, 
ludzie n;e lubiąoy gwaru i hałasu, ucie­
kają do sal bocznych, gdzie daleko łatwiej byó 
„ń son aise".

W wielkiej sali kongresowej stół zasta­
wiony przysmakami bardzo wyuwintr smi. Tak 
wspaniałego „bufetu" nie widziałem ieszcze, 
daleko więcej w nim rozmaitości niż na na- 
szem święconem, oddz.ał ryb zdumiewał pomy­
słem kulinarrym, tembardziej, iż na takiem 
przyjęciu nie może byó mowy o potrawach 
ciepłych. Szampan ma mniej zwolenników niż 
piwc monacnijskie, mianowicie od chwili, kie­
dy służba zaczęła roznosić cygara.

Na sali tworzą się cercie zwykle około 
ministrów i wybitnych osób, rozmowa panuje 
ożywjona, stosunek pomiędzy posłami a mini­
stran t kordyalny.

Głównym tematem rozmów kwestye no­
wego kodeksu cywilnego dla Niemieo, oraz 
sprawa powięaszenia marynarki. Mówi się 
zresztą o wszystkiem, a że temata politycz­
ne nie są wyłączne, dowodzi najlepiej fakt, iż 
słj3zę za sobą zagorzałą dysputę na temat „ f ive 
sisters Barrtsons", które i tego roku święcą try ­
umfy w Wintergartenf e.

Naisympatyczniej przedstawiają się mini­
strowie Bbtticher (wice-kanclerz), oraz Sohou- 
stedi (sprawiedliwości), to też oni liczne gro 
co skumają około swych osób , tembardziej, 
iż rozmowę cechuje elegancki dowcip, oraz 

ewna jowialna bonhomia. Trudniejsze ma za- 
anie szef adm iralic ji, von Hollmann, to 

też nie opuszcza go liczna świta admira­
łów , tembardzie' , gdy wolnomyślny poseł 
Rickert n;e zbyt różowo zapatruje się na ró­
wnowagę budżetową w obeo żądań marynarki.

Z uśmiechem ua lisiej twarzy sl icha z u- 
wagą znany minister skarbu Miquel, który 
kiedyś sprzyjał czerwonej demokracyi, a opu­
ściwszy szeregi plutokracyi. które tak ś wie 
tnie zorganizował, jest dziś skończonym kon­
serwatystą.

(J. ekawośó powszechną budzi brunet o ty- 
p e południowym, nowy minister spraw wewnę- 
trznyoh, baron von der Recke.

Państwa związkowe reprezentowane są 
bardzo llczn: e : hr. Hohecthal (Saksonia), hr. 
Lerchenield (Bawarya) i von ~Sfi arnbu der (Wir­
tembergia).

Z parlamentu nsj liczniej reprezentowani są 
konserwatyśc-'; po nich w idać, że czują się u 
siebie, że to na nich opiera się rząd, który też 
u h  odpowiednio forytuje. B, ak naturaln.e Stoo 
kera i barona Hatcmorsteina, który właśnie dnia 
tego samego zajął na dłuższy czas swoją celę 
w więzieniu na Moabioie. Nie zauważyłem rów­
nież h1 Herberta Bismarka. Inne stronnictwa 
mniej licznie reprezentowane : z centrum hr. 
E^mpeseb, uderzający swą brzydotą, k3. Arem- 
berg, Niemiec z urodzenia, brat Francuza, zna­
nego duo d’Aremberg, wica-marszałek Spahn i 
nni. Wybi łem  rysami twarzy uderza hrabia 

Gutts.adt - Laolaken, wnuk Hieronima króla 
W  sstfalskieiRo, zdała imponuje postawą szlache­
tną książę Ferdynand Radziw iłł, prezes Kola 
polskiego w otoczeniu posłow Cegielskiego i 
Dziembowskiego. Z centrum osobno zajęli miej­
sca górno szlązacy: major Szmula i adwokat 
Radwański z Pszczyny. Socyalistów nie ma — 
nie są oni „kurf&hig", jak riegdyś centrum za 
Bismarka.

Wieczór się kończy około godziny 12-tej 
w nocy, — czas poż-gnaó kanclerza , oraz 10- 
go uprzejmego syna, aby wysłać do wa3 to spra­
wozdanie.

LISTY Z WIEDNIA.
(Polscy malarze w „K.mstlerhaus".)

Znane dobrze w kraju i wielekroó oma­
wiane obrazy polskich artystów ze zbioru hr. 
Milewskiego wystawiono tu w Kunstlerhauzie 
z końcem zeszłego roku. Jest ich tylko 52 
ale wybrano na wystawę dzieła takie, które 
bardzo dobrze oddają właścwości narodowe 
sztuki- Zachwyca się niemi Wiedeń cały, kry­
tyka i publioznośó szeroka

Poohwalski, Aleksander Gierymski, Ludwik 
de Laraux, Piotrowski, Żmurko, Reyzner, Ta­
deusz Ajluaiewicz, "Wodzinowski i Matejko za­
stąpieni są portretami własnymi. Tak wielkiej 
liczby znakom tych portretów nie w'dziano już 
dawno tu na żadnej wyj-awie. Nadzwyczajna 
siła oharaKteiystyS1', wydatność szczegółów naj 
dobitniejszych, staranność w oddaniu rąk, ubio­
ru, a nadewszyst o zdolność uchwycenia w ry- 
saon twarzy nsusto^Rjszych cech duszy wła­
sne', odznaczają prawie wszystkie te „autobio 
grafie malowane11. Możnaby z takiego portretu 
bardzo wiele wyczytać i nieraz dość wierną 
nakreślić sylwetkę jego twórcy, i to nie tylko 
pod względem artystycznym! A cóż powiedzieć 
o tak '3m arcydziele, jak portret Matejki ? Z te­
go oka przedwcześnie zgasłego dia sztuki bije 
blask nieśmiertelnego geniuszu, pod czołem po­
tężnie sklepionem pracuje — zda się — wciąż 
myśl wielka.. czy się tam jes’cze rodzą niewi­
domych arcydzieł kształty? postacie takie, jak 
Rejtan, Skarga, Stańczyk? Siwy włos, który 
trochę w nieładzie spada na tw»rz szlachetrą, 
to haracz, który składa nędzy ludzkiej, cierpie­
niom ziemskim, wcześniej zazwyczs j niż inni. 
człowiek-geniusz. Jest jakiś dziwny kontrast 
w tej twarzy artysty, niezłamanej i niezłomnej 
młodości duoha i siwizny przedwczesnej. Ale 
jeszoze z ped tych brwi ściagn.ętych w nad 
zwyczajnei energ" umysłu twórczego paść mogą 
błyskawice. Spadały! Portret Matejki malowany 
został na cztery miesiące przed śmiercią mi­
strza. Niestety, jeden tyiko Jest jeszcze tu na 
wystaw' 1 obraz zgasłego artysty, ale to „Stań- 
ozyku. Dla Polaka, znającego smutne dzieje 
ostatniego w eku, odczuwającego wszys k e dre­
szcze epoki łez i krwi najszlachetniejszych w 
narodzie, ten błazen może mieć szczególne ja­
kieś znaczenie. Może to byó polityk, publicy­
sta, poeta, który z czapką poliszynela, żartem 
zapewne gadał prawdy i który potem w kącie 
usiadł obarczony bólem wielkim i myślami 
gorzkiemi. Ten błazen płacze; tak, on wybuch­
nie lada chwila głośnym płaczem z łez niewy­
płakanych przez lata całe; z łez, które mu 
śoiekały wiecznie w serce, pidczas gdy jego 
usta krzywiły się do śmiechu i zjadliwej ironii. 
A ten płaczący, buntujący się błazen, to nie 
postać wyłącznie polska, to typ światowy. Staje 
tu  przed mą cudzoziemiec i patrzy na mą z 
tern samem zdziwieniem, z jakiem odczytuje 
nieśmiertelne sceny „Króla Leara". "Wyżej w 
sile dramatyzowania uczuć ludzkich na płótnie 
nikt się chyba nie wzniósł, a dorównał Matejce 
mało kto.

I  z jakiemż uczuciem dumy ogląda widz 
polsk" dalej obrazy Aleksandra Gierymskiego! 
Chwilami zdaje się, że ten genialny artysta 
sięga tuż granic niedościgłych matejkowskiej 
«iły, zwłaszcza w portrecie własnym i w k iltu  
rodzajowych obrazach. Ale Gierymski nie ma 
tej zdolności skupiania się. Jest on bezsprzecz­
nie jednym z największych dziś artystów i to 
nietylko w Polsce. Nie chce on jednak ograni­
czać się. Pcrtret, krajobraz, malowidło rodzajo­
we... wszystko obejmuje swoją potężną i zadzi­
wiającą twórczością. Jego „Para chłopska w ża­
łobie" jest po prostu arcydziełem. Wyraz re- 
zygnacyi w twarzy siedzącego chłopa, trzyma­
jącego bezmyślnie lulkę w ustach, i w kobiecie 
tuż obok niego skulonej w rozpaczy głuchej, 
jest niezrównany; a wszystkie szczegóły jak 
wykonane! Ta trumna niebieska z białym krzy­
żem. pies co zdrzemnął opodal na ziemi, chust­
ka czerwona w kratki sine na głowie chłopki 
i jej suknia brudnosina... wszystko wykończone 
z mistrzowską starannością. A jak nad posta­
ciami swem. artysta pracował, dowodzą szkice 
ich (un ieszozone również na wystawie). To nie 
improwizaoya, jak sobie nieraz aroygemahfi 
ludzie — chcący przez nie zapraoowaó na sławę 
-  wmuwi! gotowi, A jednak jest w tern arcy­
dziele coś, do czego przywyknąć musimy, a to 
bezlitośnie jasne oświetlenie. Prawda, że słońce 
nie pyta s:ę o to, czy tam na ziemi w jakimś 
cichym zakątku los nie strzaskał dwóch serc 
biednych wieśniaków, osierocając ich śmiercią 
jedynaka; prawda, że pogrzeby bywają i w je­
sieni ponurej i w majowych dniach, w których 
świat się śmieje zmartwychwstaniem przyrody, 
i każdy kwiat się modli swym blaskiem i swą 
wonią w pełnem świetle nieba. Ale my przy­
wykliśmy do smutku nastraiać się smutnym na 
ogół tonem. Dzieło artysty wy wisiałoby o wiele 
większe wrażenie na przeciętnych widzach, gdy­
by ono się z tymi ch odwiecznymi liczyło po­
glądami, Tern bardziej za to podziwiać należy 
Gierymskiego, że on nieubłaganą swoją prawdą 
i bez wszelkich efektów tak wstrząsnąć umie 
nami aż do najgłębszych stron duszy.

Siła egu charakteryzowania postaci jest 
tak wielka, że nainieznaczniejszy przedmiot, 
np. „Chłopiec ze snopem na głowie" wyrasta 
na dzieło niezwykłe. A ta jego „Przekupka ży­
dowska" z koszami owoców na ramionach i z 
pończochą w ręku, albo „Modlący się żydzi war­
szawscy" to istnie malowana histirya. Podnosić 
u Gierymskiego koloryt lub światło jest już 
trochę nie na czasie. Zna on wszystkie środki 
techn^zne i włada nimi, jak tylko władać może 
mistrz (np. „Opera paryska w elektrycznem i 
gazowem oświetleniu11). A zawsze jest nieubła­
ganym realistą. Zmusza nas wierzyć, porywa 
swoją prawdą, bo jest sam o niej przekonany, 
bo ją kooha (a nie naśladuje jej tylko na wzor 
słynnych dok irynerów sztuki). Tak napewno 
wygląda „Park ScŁleissheim pod Monachium", 
ską any w świ 3tle różowem, tak wygląda „Yilla 
Torlonia we Frascati" i „Piazzi di Colonna w 
Rzymie" i przecudna „Droga lipowa" i „Pud 
lasem" i jego krajobrazy tyrolskie. Zmusza nas 
wierzyć w ciemne i jasne oświetlenie, w pół­
cienie swoje i półświatła. A i nastraja na? 
(może bezwiednie, Jak nieraz wielcy artyści) 
swoją perspektywą nieskończoności. A tu za­
czyn a się granica realizmu w zwykłem coazien- 
nem słowa tego znaczeniu. Po za granicę skeń - 
ozonego, określonego widoku, faktu życiowego 
wirtuoz nigdy nue przejdzie. "Wielki zaś talent, 
geniusz, chcąo czy nie chcąc, ściśle malując lub 
antazyą twoj ząc, po za tę granicę przechodzi. 

Gi3rymski ma właśuia tę ogromną zdolność, 
Która jeszcza czemś innem jest jak prostą sobie 
tylko „współczesnością" czy „nowoczesnością". 
Ta „współczesność" i „nowoczesność" techniki 
jest mu tylko środKiem. Nie dla niej jedynie i 
nie nią edynis maluje, jest i pozostanie poetą. 
A za często podnosić tego nie można w chwili, 
kiedy nas zalatują coraz obficiej wieśoi o nowej 
estetyce, chcącej to barw dla barwy samej, to 
prawdy bez duszy, to marzeń zrodzonych pc 
absyncie w kawiarniach, to przesądów mistycz 
uych średniowiecza, nad których wyparciem 
z umysłów ludzkich długie wieki pracowała re- 
ligia i nauka.

Malarstwo polskie jest dziś najżywotniej­
szym może objawem naszeg > ducha narodowe­
go. Jego zdrewy rozwój a i lego w p ty w na 
publiczność zalezy od kierunku, w jakim p-a- 
oowaó zechcą artyści. Oby nie było w nim zbyt 
wiele cięci dociągnięcia tylko wirtuozostwa za­
granicznego i oby zawsze wielkie i szczere 
uczucie było jedną z głównych dźwigni wszel­
kiego u nas artyzmu!

Zaprawdę nie mamy powodu dzil jeszcze 
się skarżyć. Dzień jutrzejszy przynieść mnże 
unutuą zmianę, ale dz ś jest j‘eszcze nasze. 
Prawda wielka i wielka fantazya, wirtuozostwo 
lechniozne znakomite i szczere, potężna nie­
raz nozucia uderzają w w.ęk-zej częśoi dzieł 
wystawionych.

"Witolda Pruszkowskiego „Dziewczyna 
zmarznięta podczas prześladowania Unitów* 
iest prześliczną f»ntazyą a zarazem malowi­
dłem nelnetn grozy rzeczywiste;. Różowa zo­
rza, w której, jak w krwi tonie cerkiew, a o- 
podal dziewczyna upadła n;by kłoda obok tłu- 
moku na śniegu między krzakami Ponurość 
krajobrazu jest straszna Malarzowi chodziło 
też tylko o tę potęgę żywiołową przyrody, o 
tę niszczącą silę źadnern promieniem ciepłem 
me ożywionej zimy. To śmierć bezduszna, 
bezfitosna, barbarzyńska wygląda z każdego 
pociągnięcia pędzla. Uwaga „Leone X III pon- 
lifice" jest na obrazie z pewnością zbyteczna. 
Takie robienia polityki uwłacza wpływowi 
sztuki, zwłaszcza że to polityku jeszcze fał­
szywa, zarzucająca Stolicy świętej brak odpor­
ności przeciw gwałtom rosyjskim, na które 
przecież władza duchowna środków me ma.

A jak  Pruszkowski umie typy ludowe 
kreślić, pokazuje nam jego „Procesya wiej­
ska". Co to za bogactwo birw  w sukmach 
i kwiatach.

Pod bnieź Wodzmowskiegu obraz „Żni­
wiarki", malowany w pełnem świetle, tryskają- 
ca zdrowiem postania każdym rysam i ruchem 
przypominają nasz lud. Nic tu nie wyidealizo­
wał nic nie upiększył artysta, to też całość 
jest bardzo ordynarna.

W  Chełmońskiego „Pasterce" jest już 
trochę poetyzowania. Ta dziewczyna wiejska, 
w czs ruj icej leżąca pozie na ziemi i chwyta- 
iąca n u  babiego lata, wyciągnęła rękę mimo 
ordynarnej swojej zmysłowości wygląda na 
bardzo dobrą aktorkę, grającą chłopKę. Oczy­
wiście nie zapomniała artystka rubasznymi tro­
chę uczynić swoich nog obnażonych. Chełmoń­
skiego słynny „Poeztylion w deszcze", jego 
„Scena z powstania z r. 1863", „Targ na ko­
nie w W.lrvle“, „Jazda próbna poganiacza ro­
syjskiego" — zyskały tu podziw niekłamany 
już to dzięki ugrupowaniu mistrzowskiemu po­

staci, już to siłą swują w oddawaniu koni i 
ludzi w najróżnorodniejszych pozycyach.

Malczewskiego „San pastucha" przedsta­
wia dwóch pastuchów na polu. Jeden z nich 
widzi nad gęsiami obnażone i w pląsach napo­
wietrznych unoszące się kobiety. I  co za ko- 
l 's ty !  To nie chłopki, fJe baletnice z miną 
nimf niewinnych, lub zalotnic wprawnych.

Inny sen — artysty, namalował Wodzi- 
nowski. Malarz obok sztalugi usnął znużony i 
widzi cztery piękne kobiety. Stary temat, choć 
kobiety młode i mógłby je artysta wziąć za 
modelki do różnych muz.

Znakomitym pod czysto tecłinicznemi 
względami jest obraz Lmurki „Przeszłość grze­
sznika" (siedm grzechów głównych). Sta”z c 
złamany już wiekiem, oparty o drzewo, pogrą­
żył się w smutnem dumaniu i rozpamiętywa­
niu. W szkarłatnej sukni, z ręką drżącą, z któ­
rej lutnia złota wypadła, sześć iu i tylko ma­
jąca strun, bo jedna pękła, czeka końca. Morze 
p'eniące się uderza o brzeg, a przed dumają­
cym grzesznik;em zjawia się anioł zniszczenia 
z kosą i klepsydrą, a pod nim siedem mniej 
lub więcej pię nych kobiet, niektó e w bardzo 
lubieżnych pozycyach, inne głęboko zmartwio­
ne, uwiedzione widocznie, oszukane w swem 
szczęściu życiowem. Namiętność . zmysłowe 
świetnie tu oddana, czar kolorytu niepospolity. 
U Żmurki występuje ta silna, zbyt silna może 
domieszka zmysłowości Boć n p. Czacnórski 
jest też przecież wiituotem i przedewszystkiem 
może wirtuozem. A jednak jego „Obraz kostyu- 
mowy" lub jego „Aktorzy przed Hamletem" 
dowodzą niezwykłej takż * siły charakterystyki. 
Dzięki własme tej sile porwać musi każdego 
widza obraz Ludwika Stasiaka: „Emigranci
polscy w Ameryce". Przed biurem emigracyj­
nym usiedli znędzmali, zgnębieni, dzD już 
głodni, jutra nie pewni chłopi z tłumokami, 
resztkam mienia, dziewczyny młodo, mężczyźni 
zdrowi wyrzuceni losem za ocean, chłopcy, co 
wszelką stracili zdaje się fnergję. Napis angiel­
ski handlarza pracy ludzkiej złowrogo zapo­
wiada los tych ofiar, dziś już nie zdolnych do 
odporu żadnego. Pojdą w jakąś niewolę, pójdą 
za byle co do warstitów, do fabryk, na plan- 
tacye, pójdą opędzić się głcdowi i zapomnieć 
trawiącej ich tęsknoty za krajem.

Mniejsze o wie.e wrsten.e (choć niepospo­
litych zalet obraz) robią Witkiewicza „Chłopi 
litewscy ustępujący z trumną przed trójką wio­
zącą jenerała". Chłopi z otwartemi ustami, je ­
den modlący się z książki otwartej otaczają 
sanie z trumną, które z drogi usunęły się 
przed pędzącym w swych sankach jenerałem 
Nie można się godzić z oświetleniem trochę 
dziwaczneo obrazu, a wykonanie przedmiotu 
szwankuje także.

Wymienić j-s cze wypada JaYiUkiego 
„Scenę w restauracyi ogrodowej" niepoślednią 
w technice i bardzo piękny i głęboko wstrzą­
sający obraz Piotrowskiego „Scena z powstania 
w r. 1863", pełen charakterystycznych typów 
narodowych i tragizmu garstki bohaterskiej, 
walczącej przeciw przcmagającej sile rosyjskiej 
widoczn te o to tylko, aby życie jak najdrożej 
oddać wrogowi. Smutek kra,obrazu prześlicznie 
dostraja się do ponurej sytuacyi.

Obok zbioru pana Milewskiego wysta fili 
także Kochanowski, Rmchinger, Boznańska i 
Zygmunt Ajdukiewicz kilka dzieł. Rauchingera 
prawie mgdy nia spotyka się na wystawach. 
Jego portrety i inne dzieła nabywan« przez 
prywatnych wielbicieli artysty rpuszczają pra­
cownię bez p' średmetfaa salonów. Z awóeh 13 - 

go krajobrazów włoskich '„Pergola" i „Motyw 
z Capn" zwłaszcza ten ostatni uderza gorącem 
słonecznego południa. Żar bije od spiekłych 
skał, zieleń, kwiaty, sfińce aż oduruają. Kocha­
nowskiego małe wideki jesieni i zimy jak 
zawsze celują starannością w rysunku i deli­
katnością półmroku smętnego, który roztacza 
się nad krajobrazem. Zygmunta Ajdukiewicza 
dwa portrety dowodzą wielkiej zdolności cha­
rakteryzowania i nadzwyczajnej umiejętności 
wyzyskania drobnych szczegółów, iak samo, 
jak E iznańska znowu nas zadziwia i rysunkiem 
świetnym i kolorytem — zmanierowanym, cho­
rym. rzekłbym. Jej ] astel młodej dziewczynki 
z płowemi wdossmi, w szarej sukience jest prze 
dzianej pięknośfi, aie tak samo monotonny 
szarością 1 bladością, jak obraz olejny „kobiety 
robiącej pończochy , w któyym sza-e kolory 
przyprószyły, zdaje się, same nawet kwiaty 
?ó!te na sto e obok niej. Tak przecież wciąż 
malować nie można 7. 'ysiąca obrazów można 
by odróżnić zaraz dzieło Bozrańskiej. Jest to 
zalecą wielką, dowcclzyr-ą talentu nadzwyczaj 
nego, ale jeśli ta zaleta jest tak jednostronną, 
to staje się z czasom ivadą. To ciągło rsfurnntou 
na portretach razić zaczyna. l)v. 11

PRZEGL4T) z ćtain 15 lutego 1896.

llada miasta Lwowa,
Lwów 14 lutego.

Wczorajizo pos:edzenie Rady rozpoczęło 
się ciekawym epizodem. It. N i e m c z y n o w -  
s k i  zainterpelował prezydenta, czy rzeczywi­
ście minioterstwo zażądało wyjaśnień co do 
przedłożonego mu statutu, czy prawdą jest, że 
rozpisane na 26 b. m wybory zostaną odroczo­
ne i ozy wybory te odbędą się nu, podstawie 
nowego, czy też starego statutu.

R. dr. D z i ę d z i e l  e w i c z nawiązując 
dc interpelacyi >r. Nieraczynowslriego oświad­
czył, że po mieście kolportują pogłoskę, której 
interpelant wiary nie daje, mianowicie, że u p. 
namiestnika była jakaś deputaoya, która mu 
wręczyła memoryał skierowany przeciw zmia­
nom statutu uchwalonym przez Radę i Sejm 
kraiowy. Na pozór wydaje się, źe to fakt dro­
bny, w rzeczywistości jednak pogłoska staje się 
tern potworniejszą, źe według niej w deputacyi 
byli także trzej delegaci Rady miejskiej za­
szczyceni. zaufaniem tej Raay przeciw uchwa­
łom której remocstrowali. Zapytuje więc p 
prezydenta czy wie o tern, że deoutaoya taka 
była u p. namiestnika, źe w deputacyi tej brali 
udział delegaci Rady i którzy to byli. Udział 
delegató w w taknfi deputacyi byłby conajmuiej 
niewłaściwy. Można było remonstrowaó do Ra­
dy, do Sejmu, wszędzie, ale nie do namiestni­
ka i pr sió rząd, abj poparł w ministerstwie 
przedłożony przez depufcacyę memoryał. Na ten 
krok delegatów trudnoby znaleśó delikatnego 
wyrazu.

Prezydent M o c h n a c k i  odpowiedział co 
następuje: Rada m. Lwowa uchwaliła zmiemę 
statutu, który przedłożyłem Sejmowi Sta ut 
me doczekał się jedaak .esznze sankcyi. Ogło­
siłem więc na podstawie dawnego statutu wy­
bory na 3 lata. Sejm przyjął statut z małemi 
zmianami, z ministerstwa zapytano tylko, ozy 
w paiagrafie 21 pominięto przez pomyłkę ilość 
delegatów. Zapytanie wystosowano wprost do 
"Wydziału krajowego, który na to jeszcze nie 
odpowiedział. Gdyby rozpisane wybory chciano

zasystować i rozpisać nowe na 6 lat na podsta­
wie nowego statutu, zrobiłbym przedstawienie 
przeciw temu, a gdyby to nie skutkowało, od­
niósłbym się do Rady z zapytaniem, co mam 
dalej zrobić. Dr. Dziędzielewiczowi odpowie­
dzieć tylko tyle mogę, że i my naturalnie nie 
uchwalali, aby delegaci udali się w deputacyi, 
wiem jeduak, iż byli u namiestnika delegaci: 
Niemczynowski, Getritz i Ciuchciński i wrę­
czyli mu memoryał przeciw uchwalonemu sta­
tutowi. Nie czytałem jednak memoryalu i nie 
wiem jaki odniosła sukces ta deputaoya,

Pierwszy zabrał głos p. r. C i u c h c i ń- 
s k i  i podniósł, iż mnioiszość Rady mieisLej 
przeciwna zmianie statutu była zupełnie lojal­
ną i przeciw uchw»le większości nie robiła ża­
dnych kroków. Gdy ' jednak na zebraniu wy­
borców, odbytem w ratuizu dnia 9 b. m. zro­
biono mniejszości Rady miejskiej zarzut, dla­
czego przeciw uchw al większości nie romon- 
strowała i polecono mówcy, oraz pp. Getritzo- 
wi i Niemczynowskiemu, aby oni przeciw u- 
chwalonej zmianie statutu protest założyli, to 
tak mówca jak i dwaj jego koledzy polecenie 
wyborców wykonać musieli. Udali się przeto 
do marszałka krajowego i do namiestnika z pro­
śbą , żeby wybory mogły byó rozpisane na pod­
stawie starego statutu i żeby projekt nowego 
statutu przyszedł jeszozo raz pod obrady nowej 
reprezentaoyi miejskiej.

P. r. N i e m c z y n o w s k i  w ostrych sło­
wach wystąpił przeciw wywodom dr Dziędzie- 
lewicza. Deputacya. zdaniem mówcy, postąpiła 
zupełnie legaluia i lo slnie, bo była najpierw 
u marszałka krajowego, a potem u namiestni­
ka. Komuś może bardzo zależeć na tam, aby 
szybko był zati - erdzony nowy statut i aby 
ktoś mógł zas.ąśó na krześle prezydyalnem na 
sześć lat, jeśli wywiera się ^aoisk na marszał­
ka krejowigo, aby on sam jak najprędzej od­
powiadał miuisteryum na żądane wyjaśnienia, 
a nie odnosił się z tą sprawą do p. prezydenta. 
Również mufi mówca zwrócić dr. JDziędzie’e- 
wiczowi zarzut, iż postępowanie deputacyi by­
ło niewłaściwe. Deputacya pr stąpiła właściwie, 
lecz niewłaściwie postąpił soLie jako prezes 
„Sokoła" dr. Dziędzielewicz wówczas, gdy 
Lwów kraj cały obchodził uroczystość Smol­
ki. W uroczystości tej brakło deputacyi „So­
koła" lwowskiego, a wina tego spada tylko na 
dr. Dziędziele wicza.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  zazna;zył raz 
jeszcze, iż postępowanie pp. Ciucheińskiego, 
Getiitza i Niemczynowskiego wywołało wielkie 
niezadowolilienie wśród radnych. P. Cmc miń­
ski i Niemczynowski mówdi tu wiele, a o je- 
dnem wspomnieć zapomnieli czy nie chcieli, o 
memoryale, w którym nazwali nowy statut 
złym i wystąpili ze skargą na większość Rady. 
Krok to wielce niewłaściwy, przy tern wyraże­
niu mówca obstawać musi, gdyż panowie ci 
mieli czas wystąjuó przeciw zmianie statutu 
w Radzie m ejskioj, wnieść memoryał do Wy­
działu krajowego lub Sojmu, ale nie należało 
przeciw Radzie miejskiej i Sejmowi używać po­
mocy rządu.

Na tern dyskusję nad tą sprawą zaKoń- 
czono

Po tym epizodzie przystąpiono do po­
rządku dziennego. Rada udzieliła na budowę 
szkoły polskiej w Białej subwencyę w kwocie 
500 zł., załatwiła kilka rekursów budowlanych, 
sprawę dostawy kamienia do szutrowania dróg 
i wyorała komisyę celem przeprowadzenia wy­
borów do Ridy.

Do komisyi tej wybrani zostali pp.: K a­
rol Andrz3jowski, dr. Aleksander Balfeo, Jan 
Gryglaszewski, St. Stacbiewicz, Jan Lerski, 
M. Gerber, Roman Dzieślewski, Antoni Frantz, 
Leon Herzmanowski, dr. Antoni Kalina, Kaje­
tan Kwaszyń-ki, Aleksander Lewandowski, 
Józef Mały, Adolf Mussil, Jan Nikisz, dr. Leon 
Pawęcki, dr. Piotr Stebelski, Jan Szwejkowskh 
Jako zastępcy: Karol E p le r, dr. Stanisław 
Głąbiński, Sb. Krzanowski, dr. Adolf Lilien, 
Stefan Łyszhiewioz, dr. Aleksandr Skórski, dr. 
St. Tabaczyński, Arnold W ermr.

Z kolei dr. B y b w imieniu komisyi po­
życzkowej przedłożył wnioski w s rawie czę­
ściowej emisyi 10 milionowej pożyczki.

Komisya wnosi, aby Rada uchwaliła z po­
życzki 10 milionowej emitować na razie 4 079.100 
zł., a m’ani wicie: na rozszerzenie sieci kana 
łowej i rekonstrukcyę starych wadliwych ka­
nałów 40.00C zł; na wybrukowanie ulic, oraz 
na uregulowanie ulio i placów przedmiejskich 
191.887 zł; na budowę przytuliska dla kobiet 
30.000 zł.; na budowę koszar 260 000 z ł ; u» 
bud rwę baraków 37 439 zł; za kupno domn 
„Opatrzności" przy ulicy św. Zofii na cele kwa­
terunkowe landwi zyckie 22 715 zł.; na kosza­
ry w JYej dzielnicy 56 900 zł.; na konwersję 
i spłatę istniejących długów miejskn-h 2 922.685 
zł.; na specjalny fundusz rezerwowy dla opro­
centowania pożyczki 200 000 sł.; na pokrjcie 
dalszych z przeprowadzeniem mwestycyi i ze 
zrealizowania pożyczki połączonych wkładów i 
wydatków 317.500 zł.; razem 4,079 126 zł., czyli 
okrągło 4,079.100 zł.

W sprawie tej przemawiali pp. dr. P ię ­
ta k  i S o le s k i ,  którzy czynilr komisji zarzut, 
iż przychodzi z wnioskami o czjmienie wydat­
ków na inwestycye, a nie przedłożyła dokła 
any jh planów, w jaki sposób zamierzone inwe- 
stycye mają byó przeprowadzone. Dalszy ciąg 
dysku syi, z powodu braku kompletu, odłożono 
do następnego posiedzenia, które, na wniosek 
p. r. S z a je r a ,  odbędzie się w poniedziałek d. 
17 bm.

! i  sprawie reformy ustawy p i i e j .
Od j 3dnego z bardzo poważnych obywa­

teli otrzymujemy następujące uw agi, zgodne 
z naszem zapatrywaniem, w tej taK ważnej 
spiaw ie:

W  kraju takim jafa Gali-ya, glzie obywa­
tele płacą podatku 50 proc. od czystego docho­
du , bez uwzglę Iniouia długów tabularnych — 
jest ciężkim grzechem myśleć nawet o nakła­
daniu nowy h ciężarów, gdyż już i tak obywa­
tele, nietylko się uginają pod tymi ciężarami, 
ale m ó w i ą c  prawdę pod mmi ujadają; czego 
najlepszym lowodem są niezliczone, nieustanne 
subhasty majątków ziemskich.

Zamierzone obecnie zaprowadzenia gmin 
zbiorowych nałożyłoby na gminy ogromne oię- 
ża ry ; zamiast jednego Wydziału powiatowego 
mielibyśmy ich trzyazieści kilka, tyle ile jest 
parafii w powiecie, gdyż trudno, by gminy zb o 
rowe były większe, jak są parafie.

Jak przewidzieć można, gminy zbiorowe 
musiałyby mieć prezesa wybieralnego, sekreta­
rza płatnego, pisa-za, woźnego i polioyanta — 
dodajmy do tego koszta lokalu i kancelaryi, 
a przyjść musimy do przekonania, że zarząd 
zbiorowy gminy kosztowałby około 2 500 z łr .: 
ztąd wynika, że wszystkie gminy zbiorowe ca­

łego powiatu kosztowałyby do 75.000 zl , pra­
wie tyle, ile powiat podatków piąci. Jest'że 
więc możebue, choćby tylko pomyśleć, o tak 
wielkich nowych ciężarach.

Obecna ustawa gminna jest wcale niezłe., 
tylko potrzeba, by Wydział powiatowy czuwał 
nad jej ścisłem wykonaniem, a to za pomocą 
lustracji każdej gminy co miesiąc. "Wydziały 
powiatowe meją obecnie najmniej trzech urzę­
dników, a to : sekretarza, pisarza i inżyniera.

Do tak małych i niewielkiej wagi pise­
mnych interesów w kancelaryi Wydziału po­
wiatowego, powinien wystarczyć bez żadnego 
rzeciążenia jeden urzędnik. Dwóch zaś urzę­

dników powiałoby i aiy rok zijmowaó się lu- 
straoyą gmin w ejskich; a źc z łatwością urzę­
dnik może dziennie zlustrować dwie gminy, — 
w ten sposób dojdziemy do prz konania, że ka­
żda gmina co miesiąc może byó przez urzędni­
ka powiatowego odwiedzoną i skontrolowaną.

"W spomniane lustracye nie powinnyby nic 
kosztować, bc każden przełożony obszaru dwor­
skiego przyjąłby lustratora z miłą chęcią i o- 
desłałby go do sąsiedniej gminy z iedząc, że i 
dla niego te lustracye nieocenione korzyści 
przynieść mogą, cak jak i dla gromady.

Do obowiązków wspominanych lustrato­
rów należałaby ‘ kontrola majątku gminnego, 
kontrola książek gminnych, załatwienie spraw 
granicznych (wraz z urzędem) a to b»z rekur- 
su, repartyuya ciężarów gir.nrych, szkody pol­
ne, kontrola nad prawidłowym poborem po­
datku i polieya mie.scowa.

Z t go więc zdaje się wynika, że każdy 
przy^zns, iż przy takim dozorze Wydziałów po­
wiatowych, obecna ustawa gminna staiaby się 
zupełnie wystarczającą, tak dalece, źe o ża­
dnych zmianach w tym kierunku nie było­
by p itrzeoy się zastanawiać. A więe nie usta­
wa jest winną, że rzeczy idą- w nienależy­
tym porządku w gminach, ale brak kontroli ze 
strony powiatów.

Na udowodnienie mego twierdzenia, że 
powiaty zaniedbują lustracyę, zaznaczam, źe 
od kilkunastu lat dowiedziałem się. faz tylko, iż 
był sekretarz Rady powiatowej na lusćfaoyi 
w moj gminie, a inżynier ani razu. Potrzeba 
«ięc ciągłej i nieustające1" kontroli, a . ustawa 
wystarczy i ład zostanie zaprowadzony ,• cze­
go mamy prawo żądać, płacąc za ko urzęd­
ników

By zużytkować również inteligencyę prze­
łożonych obszaru dworskiego (nieocenioną, bo 
opartą na doświadczeniu) na korzyść gnnn 
wiejskich, sądzę, iż dobrzeby było, gdyby 
przełożony obszaru dworskiego należał „eo ipso“ 
do Rady gminnej, czyli też, by.miał w mej 
tak zwany głos wiry ln y ; prócz tego byłby 
„eo ipso“ prezesem sądu polubownego w każ- 

■ dej wsi, który to sąd polubowny składałby się 
z przełożonego obszaru dworskiego, juko pre­
zesa, urzędnika powiatowego jako wice-prezesa, 
wójts i dwóch wybranych przez gminę assoso- 
rów. Sąd poluoowny sądziłby bez rekursu spo­
ry graniczne, przestępstwa poPoyjne do wyso­
kości kary 5 zł., a sprawy cywilne do wyso­
kości 50 zł. Postępowanie byłoby ustne, de­
krety na blankietach drukowanycn. Dekrety 
policyjne egzekwowaćby powinno Starostw1, a 
dekreta w sprawach cywilnych sąd*).

Społeczeństw o rozum ne m e  n iw eczy  ża d ­
nych sił dodatn ich , ty lk o  s ta ra  się. je ja k  n a j­
więcej zuży tkow ać d ia  d o b ra  publicznego , i 
d la tego  b y ło b y  to  n ierozsądk iem  i u b liżen iem  
dla w szelk iej in te lig e n c ji , b y  noadaw ać p rze­
łożonego obszaru  dw orsk iego  pod w ładzę  za 
r 2 %du gm innego , a ci, k tó rz y b y  m ogli boleć 
nad  t e r n , źe przez; pow yższy p ro jek t sz lach ta  
p rzysziaby  znow u do jak ieg c jjs tan o w isk a  w p ły ­
wowego, m ogs się  tem  pocieszać, że  dziś iuż 
przełożeni obszarów  dw orsk ion  nietylKO ze 
szlachty  n ie  pochodzą, a le  przeoiw nie, v w ivkszt j 
części są  to  m ieszczanie, a n a w e t w y k sz ta łce ­
ni chłopi.

Z izby sądowej,
Kraków 13 lutego.

(Skrytobójcze morderstwo).
Przed lawą przysięgłych rozpoczęła się wczo­

raj rozprawa o zbrodnię skrytobójczego moider&Łwa. 
Na ławie oskarżonych zasiada: Staui3ław K lita, lat 
31, katolik, żonaty, ojciec 1 dziecka , wyrobnik i 
szewc, zamieszkały w Nowej wsi szlacheckiej.

W Nowej wsi szlacheckiej wczesnym rankiem 
dnia 18 lipca 1895 r. spostrzeżono ciężko poranio­
nego i bezprzytomnego Jana H y ię , człowieka s ta r­
szego, nieżonatego, mieszkającego ze swą siostrą Zo­
fią. Jan  Hyla sypiał w niezamkn.ątej stodole i tam 
go sprawca n ap ad ł, o czem świadczyły ślady krwi 
w stodole, kożuch krwią zbroczony, niedaleko posła­
nia znaleziony m ło tek , zwalany krwią i Kawałek 
kości z czaszki. O ile sądzić możoa, poraniony miał 
jeszcze tyle siły, że usiłował doczołgać się do po­
łożonego obok stodoły staw ku, ażeby zs krwi się 
obmyć i wtedy ludzie nieszczęśliwego spostrzegli. 
Jan Hyla zmarł dnia 28go lipca w szpitalu św. Ł a­
zarza, gdzie pomimo opieki lekarskiej przytomności 
me odzyskał. Przyczyną śmierci, wedle orzeczenia 
lekarzy, byio złamanie kos fi csaszsowycli tępen n a ­
rzędziem. Zaiaz w dniu 18go lipca 1895 roku, gdy 
znaleziono Jana H y lę , mieszkańcy wsi wskazywali 
Stanisława K litę, jako sprawcę zorodni. Klita nie­
nawidził Jana  Hylę , ponieważ żona jego przegrała 
proces z Hylą o grunt. Hyla zamierzył ów grunt 
sprzedać i sprowadził mż na miejsce geometrę, ce­
lem dokonania pomiarów i zasięgał porady adwo­
kackiej w tej sprawie. O tem wszystkiem Klita do­
brze wiedział i odzywał się do Maryi ak, że so­
bie sam proces zrobi i zabije Jana H ylę, ta k , że 
się nikt nie dowie; że w ie , iż Jan  H yla sypm 
w stodole i że na łeb mu górnicę zarzuci, by me 
zmiarkował, kto go bił. Prócz powyższych poszla- 
ków przytacza ak t oskarżenia , źe krytycznej nocy 
Klita spał nad swoją piwnicą tuż obok stodoły Jana 
Hyli, mógł więc niepostrzeżeme dostaó się do ni jgo 
i zbrodnię spełnić, oraz że gdy krewni s arali s:ę 
od poranionego dowiedzieć zaraz po wypadku , kto 
go tak poranił i pytali się czy to Stanisław Klita, 
kilkakrotnie, dawał znak głową, źe go K lita w sto ­
dole napadł, a nadto pokazywał ręka na dom obwi­
nionego i wyraził się : „wy ta już wiecie, kto mnie 
uszkodził".

Stanisław Klita jestto mężczyzna dobrze zbu­
dowany, wysoki, naóer sprytny, mów głosem do­
nośnym i pewnym; zrzucił już z sieb'9 strój wło­
ściański i przybrany j  jat w miejskie ubranie tande­
tne. Zbrodni się wypiera; zeznania Mary: ak o
jego słowach, grożących zamordowaniem Hyli, np- 
zywa nieprawdziwemu, wynikłemi ze złości, i tw ier­
dzi, że Żakowa dlatego czuje złość do mego, ponie­
waż przeszkodził jej w zadaniu czarów jednemu ze 
swych krewnych. Na zapytanie, kto mógł zbrodnię

*) Sąd polubowny odbywałby się raz na mie­
siąc podczas pobytu urzędnika powiatowego w 
gminie.
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p opełnić, odpowiedział obwiniony, iż słyszał od wło­
ścianina Grzesiaka, że uczynił to niejaki Płatek.

Z zeznań świadków najciekawsze były zezna­
nia Maryi Żak, która z całą st .nowczością powtarza 
pogróżki, jakie wypowiedział obwiniony przeciwko 
osobie zamordowanego.

Dziś we środę przesłuchano siostrę zamordo­
wanego Zofię Hylównę. Obrońca podniósł wątpliwo­
ści co do jej Stanu umysłowego i zażądał odebrania 
przysięgi dopiero po złożeniu zeznań i zbadaniu jej 
przez lekarzy. Zofia Hylówna zeznała obciążająco dla 
obwinionego, poczem stan jej umysłu zbadali lekarze 
i wydali orzeczenie, że stopień jej inteligencyi jest 
bardzo niski, nie należy wszakże do kretynów, a 
władze pamięci i spostrzegania dopisują jej odpo­
wiednio. W skutek tego trybunał odebrał przysięgę 
od Hylówny.

KRONIKA.
Lwów 14 lutego.

Ks. Adam Sapieha (trzym ał order złotego
runa.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gminna 
miasta Sołotwiny przeniesionemu ztamtąd sędziemu 
powiatowemu p. Ferdynandowi Tomekowi.

Walne zgromadzenie Towarzystwa naftowego
odbędzie się 24 lutego we Lwowie.

Nowy statut m. Lwowa. Jak z dzisiejszego 
Sprawozdania z rady miejskiej czytelnicy się prze­
konają, pewna grupa radnych sprzeciwia się wpro­
wadzeniu w życie zmienionego statutu i w ostatniej 
chwili poczyniła starania o to, ażeby tego statutu 
nie przedłożono do pankcyi cesarskiej. Oponenci ci 
utrzymują bowiem, że przemieniony statut jest dla 
miasta niekorzystniej zy od dzisiejszego, a nadto za­
wiera niektóre bardzo niejasne postanowienia. Oivoż 
nie W’chodząc w to, która strona ma racyę, zauwa­
żyć musimy, że w istocie jedno zwłaszcza postano­
wienie zmienionego statutu jest tego rodzaju, że 
chyba tylko przez nieuwagę zostało uchwalone, za­
równo przez radę miejską jak  i przez sejm. Zmie­
niony bowiem paragraf o wyborze prezydyum rady 
orzeka, że okres urzędowania prezydenta i pierw­
szego wiceprezydenta trw a lat sześć. W  pierwszem 
sześcioleciu istnienia nowej rady da się to zastoso­
wać, gdyż inny paragraf postanawia, że gdy po 
pier szych trzech latach losować się będzie tycli 5<) 
radnych, którzy z rady ustępować muszą, to ani 
] rezydent, ani pieiwszy wiceprezydent temu loso 
waniu nie podlegają. Później jednak nie będzie już 
więcej losowania, lecz co trzy lata ustąpić muszą ci 
radni, którzy w niej już od sześsiu lat zasiadają 
Będą zatem stale dwa gatunki radnych, t. j. tacy, 
którzy jeszcze przez lat sześć w radzie zasiadać 
będą i tacy, którzy po trzech latach ustąpić muszą. 
Oczywiście radzie wolno wybrać prezydenta i wice­
prezydenta z pomiędzy wszystkich stu radnych. Cóż 
będzie zatem, jeżeli ona prezydentem wybierze ta ­
kiego radnego, który po trzech latach ustąpić musi? 
Jeżeliby paragraf o sześoioletniem urzędowaniu miał 
pozostać w mocy, to właściwie prezydent miasta 
mógłby być prezydentem nawet w takim razio, gdy 
już nie jest radnym, — a to znów wedle innych 
postanowień statutu jest niedopuszczalne.

Konkursa. Gazeta Iwow.-ka ogłasza konkurs 
na 11 posad prowadzących księgi gruntowe, na 
dwie posady starszych komisarzy straży skarbowej 
w IX  klasie i kilka posad komisarzy straży skar­
bowej w X  klasie rangi.

Wydział Rady powiatowej tarnowskiej rozpi 
suje konkurs na posadę sekretarza Rady powiato­
wej z poborami 1200 zł. i 7 dodatkami pięcioletni­
mi po 100 zł.

Dyament. ważący 634 k .raty, znaleziono 
w Jagerfontein w  Transwaalu. Oceni ją  go już te ­
raz, przed oszlifowaniem, na 7,500 0 .0  franków.

Ze Świata szachowego. Waluo zgromadzenie 
lwowskiego klubu szachistów odbędzie rię w lokalu 
klubowym w Grand Hotelu w niedzielę 16 b. m 
bez względu na ilość członków. W krótce odbędzie 
się turniej, w którym brać mogą udział zarówno 
członkowie, jak i nieczłonkowie, pierwsi za złoże­
niem 3 zł., drudzy 5 zł. wpisowego. W pi y do tu r­
nieju kończą się 19 b. m. —  Dwie partye kores­
pondencyjne, które klub lwowski przez cały rok 
prowadził z klubem krakowskim, skończyły się 
w tych dnb.ch zwycięstwem Lwowa

Z karnawału. Wieczorek medyków powiódł 
się świetnie. Do pierwszego kadryla stanęło par 130.

Donoszą z Drohobycza, że bal górniczy, który 
odbył się tam dnia 8 bm. udał się wybornie. Kar-

z rewolwerem, strzelił tak nieszczęśliwie, że proch 
opalił mu rękę. Z tego powodu nawet, straciwszy 
w pierwszej chwili przytomność, otarł czoło chustką 
zawalaną białą farbą, zamiast chustką czystą, i gdy 
się obrócił do publiczności, miał twarz w białe pa­
sy. Było z tego powodu nawet trochę śmiechu, ale 
smutno się skończyła, bo wskutek złego leczenia 
wdał się w ranę tetanos (tężec), i człowiek 241etni 
od tak nic nieznaczącej ranki umarł wczoraj w stra 
sznych męczarniach.

Trybuna dla posłów ma być zniesioną w par­
lamencie francuskim, a to dla tego, Ż9 sprzyja 
próżności i popisom krasomówczym. Każdy poseł 
będzie odtąd obowiązany mówić z miejsca, gdzie 
siedzi, — tak jak  to dzieje się w naszym sejmie. 
Albowiem u nas jest zwyczaj, że tylko referenci 
komisyjni nUwią z trybuny. We Francyi zaś każdy 
poseł jest teraz obowiązany mówić z trybuny. Owóż 
jeden z humorystów francuskich, opierając się na 
tern co się teraz dzieje w parlamencie paryskim, 
przedstawia taki obrazek przyszłości:

Prezydent daje głos zapisanemu mówcy. Poseł 
wstaje, chce zbiedz po schodkach; prezydent mu 
przypomina, żo trybuny już nie ma. Zdekoncerto- 
wany wraca na miejsce i zaczyna swą mowę. Sto- 
p iowo zapala się coraz więcej :

—  Panowie, protestuję najenergiczniej...
I  wali z całej siły pięścią w... głowę siedzą­

cego przed nim kolegi.
Krzyk, kłótnia, prezydent dzwoni Mówca 

przytacza na swoje usprawiedliwienie tę okoliczność, 
że dawniej miał zwyczaj w takich razach uderzać 
pięścią w trybunę.

Pozwalają mu mówić dalej.
— Fanowie, chodzi tu o sprawiedliwość. Odwo­

łuję się do was wszystkich, do całego kraju...
I, szerokim gestem  rozsuw ając ramiona, daje 

policzek dwom obok siedzącym  ćeputowanym . Ci 
już nie protestują, zastrzegając sobie tylko rewanż.

Wreszcie, po kwadransie, czując się zmęczo­
nym, poseł, przyzwyczajony do szklanki wody ©cu­
krzonej, która stała zawsze na trybunie, automa 
tycznym gestem chwyta stojący przed nim... ka 
łamarz z atramentem i jednym haustem wychyla go 
do d n a !

Plucie, klątwy, poruszenie, przestrach, wołają 
lekarzy, których jest między posłami moc... Prezy­
dent z powagą pociesza:

— Panowie, przyzwyczaimy się powoli; każdy 
postęp okupuje się ofiarami!

Zmarł'. Jerzy  Knorek, porucznik 6 pułku hu­
zarów, zmarł dziś we Lwowie.

stan powietrza. T. o 9 rano 3 ‘ R ,  w poł 
— 3 ' li. Dar. 762. Podnosi się. Śnieżyca.

Propozycya Gapskiego.
R*z Gapskiego ktoś zapytał,

Czy wynajdą jaki sposób,
By spotkaniem dwóch pociągów 

Nie przestraszać tylu osób?
Gapski długo kombinował,

Aż rzekł wreszcie zamyślony:
— Trzeba puszczać dwa pociągi 

W  dwie przeciwne sobie strouy.
Z aforyzmów starego zrzędy.
Zazirość podkopuje twoje powodzenie, nie zaś 

twoje zasługi.
Dziewczynki mają swoje lalki, ludzkość swoje 

ideały. W  gruncie rzeczy jest to jedno i to samo.
Karyera twoja jest zwykle baiyarą dla twoich 

bliźnich.
Jednostronność niekiedy bywa oznaką słabości, 

niekiedy zaś siły,
Człowiek bez smaku.

— Słyszałeś, Ik s żeni się?
_. — A tak.

—  Z Ygrekówuą?
— Z Ygrekówuą,
— Musi mieć chyba katar.
— Dla czego ?
— Bo kto ma katar, nie ma smaku.

sty w kolorach górniczych, to jest zielonym 
ebrnym miały kształt sztolni a na wmiecie widoki 
.ftowej wieży wiertniczej oraz górnika łamiącego 
:ały podziemne. Do pierwszego kad.jda stanęło 
1 par. Tańce prowadzone przez p. Bronisława 
ryganowskiego, inżyniera ze Schodnicy, trwały do 
) godziny 7 rano.

Ks Stoj ł ows i  zawiązawszy podczas pobytu 
W iedniu ścisłe stosunki z luegerowskiem stron - 

ctwem chrześcijańsko-sooyalnem, zapragnął nawią 
ć jak  najściślejszą łączność pomiędzy naszem kra- 
wem stronnictwem ludowem a socyuszami L ue.era  
zażądał przede wszy stkiom, ażeby stronnictwo ludo- 
e zmieniło swą nazwę na „clirześcijań;ko ludowe“ , 

przeciwnym razie zagroził zerwaniem wszelkich 
osunków z niem i z towarzystwem demokraty- 
nem. W  sprawie tej odbyła się we Lwowie kou- 
reneya, w której wzięli udział posłowie włościań- 
;y należący do stronnictwa ludowego Propozycje 
3. Stojałowekiego odrzucono jednogłośnio dla tego, 
s przybranie nazwy stronnictwa „chrześcijańskiego11 
ngłoby być szhodliwem, gdyż poddawałoby cały 
ich pod kontrolę duchowieństwa, a tego widocznie 
iją się „ludowcy". Ks. Stojałowski wykonał swą 
rożbę i wystąpił ze stronnictw a ludowego i z towa- 
;ystwa demokratycznego.

Francine, znana firma wiedeńska konfekcyi 
lińskich przy Kolowratriugu, narażoną została na 
taczne straty  skutkiem fałszerstwa weksli, popeł- 
onych przez byłego buchaltera firmy. Dotychczas 
wierdzono, że suma weksli sfałszowanych, które 
•ma zapłaciła, przenosi 16 tysięcy złr., prawdopo- 
>bnie strata okaże się większą gdy wszystkie fał 
;erstwa zostaną wykryte. Fałs c za , który kilka 
t  z rzędu tak przebiegle weksle fałszów;'?, iż mu 
i uchodziło bezkarnie, polieya już o.więziła.

Z Uniowa donoszą, że w ' v»sie poby!u tam 
Em. kardynała Sylwestra Sembr < r/ioza u-V lzież 
;kolna i członkowie miejscowej „ Proś wity,l! prze- 
ażnie nauczyciele, udali się do niego w dzień ru ­
dego Nowego Roku z życzeniami, wręczając mu 
ńążkę pamiątkową. JEm . cieszył się wielce z tego 
-,|iwu życzliwości ludu kn sobie, udzielił deputacyi 
cego błogosławieństwa, a dzieci sU olne nie puścił 
ez podarunków

Usiłowano samobójstwo. Helena Wiśniowska, 
idem z Brodów, zażyła wczoraj wieczorem w wo- 
e tramwaju konnego sporą dozę arniki. Niedoszłą 
imobójczynię odstawiła stacya ratunkowa do szpitala.

Śm erć Z drobnostki. W  teatr z? Niezawisłych 
les Independants) w Paryżu smutnym wypadkiem 
ikończyło się tymi dr iami przedstaw ienie sztuki p. 
laryi Szeligi „L ’Ornićre“ (Utartym szlakiem). Jak  
■iadomo, w końcu trzeciego aktu m..i, de Boureille, 
;rzela do wiarołomnej żony. Otóż akto , grający 
ilę męża, p. Emanuel, nie umiejęc obchodzić się

Z teaDu. Dziś po raz trzeci „Pau podprefekt"; 
w niedzielę po południu danym będzie dawno nie 
grany wodewil p. t. „Czech w Ameryce", wieczo­
rem „Żydówka" z Aleksandrą Dąbrowską w tytuło­
wej roli.

W  poniedziałek wznowioną będzie znakomita 
komedya Muliera p. t. „Skąpiec" ; p. Gustaw Fiszer 
odegra tytułową rolę.

W e wtorek „Aida", pierwszy gościnny występ 
prlmadonny scen włoskich Eloizy De Nunzio; w par 
tyi Amneris wystąpi Aleksandra Dąbrowska, w in­
nych pp. Warinuth, Jeromiu i Szymański.

Artyści dramatu i komedyi zajęci są próbami 
„Hanusi" Hauptmana, a jutro odbędą 3ię dwie czy­
tane próby z oryginalnych komedyi: M. Bałuckiego 
„Sprawa kobiet" i Bachtyńskiego (pseudonim) „Ma­
rnoty". W  przyszłym tygodniu daną będzie 2aktowa 
komedya „Mąż pod kluczem".

Literatura i Satukic
* Opera. „Prorok" Meyerbeera to dwie partye 

popisowe: Jana  z Leydy i Fides, wobec których
wszystkie inne, a więc i partye Berty i Zacbaryasza 
zajmują miejsce podrzędne, a chóry, trzymane skro­
mnie, z wyjątkiem dwu czy trzech miejsc, jak  fina­
łów pierwszej odsłony i trzeciej i chóru koronacyj­
nego, nigdy na dłuższe uitępy nie są rozciągnięte. 
Pisał zaś kompozytor te partye, mając na myśli 
współczesne gwiazdy wielkiej opery paryskiej, u- 
względnił właściwości ich głosu i specyalną łatwość 
w jakimś kierunku. Tak przykrojone na pewną 
miarę kompozyc.ye nie łatwo mogą znaleśó szczęśli­
wych wykonawców. Niejeden tenor i niejedua pri- 
madonna chcąc im sprostać legli wśród zawodu 
i zapłacili u tratą głosu nierozważny krok podjęcia 
się zadania przechodzącego ich siły.

Głos p W arm utha zdaje się wyjdzie zwy- 
ciężko z tego przedsięwzięcia. Oceniając go jako 
materyał, trudno mu nie przyznać i piękności i siły 
i charakteru wielko-operowego, jaki właśnie śpie­
wak mieć winien, by bohaterów meyerbeerowskich 
tworzyć zdełał.

Trudniej twierdzić o głosie p. Dąbrowskiej, 
by nadawał się w zupełności do partyi Fides, wy- 
magającąj głosu w oałem tego słowa znaczeniu 
kon traltowego.

W  naszych czasach, gdzie kompozytorowi© 
Ściśle nie przestrzegają różnic między rodzajami gło­
sów, powstał nowy rodzaj głosu t. z. mezzocarattere, 
co z wykluczeniem może tylko partyi ściśle kolora­
turowych wszystkim innym ze starego repertuarza 
sprostać usiłuje. Stopień powodzenia zawisł tu  na­
turalnie od tego, o ile właściwość pewnej partyi 
schodzi się z wyższym stopniem doskonałości głosu 
w piewnym kierunku, gdyż półcharakterowy głos 
nie przedstawia nigdy całości litej, lecz raczej po­
siada on łatwość znalezienia się w każdej sytuaeyi, 
zawsze jednak na pewnem tle, w które go natura 
uposażyła. Takim charakterem zasadniczym w głosie 
p. Dąbrowskiej je s t mezzosopran dramatyczny, 
z łatwością przez szkołę i talent nabyty, są wysokie 
tony o niezwykłej sile i szlachetności. I  wrodzony 
i sztuką nabyty przymiot głosu nie zdołały wczoraj 
wiele wobec charakteru wyjątkowego partyi, wobec 
niskich tonów piersiowych, pojawiających się bardzo 
często. W głosie śpiewaczki, o ile on obracał się

w średnicy i górze brzmiącym jak  zawsze pięknie, 
silnie, bogato, przy tonach piersiowych nie czuć 
było dość metalu, dość wibracyi jędrnej i ścisłej. 
W rażenie jakie śpiew obracający się w obszarze 
skutecznym wywoływał, zacierało się nieco wobec 
wydętej melodyi w niskiej pozycyi. Z tern wszyst- 
kiem scena podczas koronacyi i duet w więzieniu, 
jako ustępy oddane z wyborną siłą głosową i d ra­
matyczną i jako pod każdym względem najlepsze 
z całego występu podobały się nadzwyczaj.

Berty partyę śpiewała p Kasprowiczowa ze 
starannością, jaka cechuje każdy jej występ. W y­
sokie tony śmiało atakow ane, koloratura biegła 
i pewna, oto zalety jej śpiewu wczorajszego.

M. Sołtys.
* Obrazki świętych pańskich z krótkim ich ży­

ciorysem zebrał ks. Alojzy Fridrich. Część trzecia 
i czwarta. Kraków, nakładem autora, 1896.

Obecnie wyszedł trzeci i czwarty tomik tego 
nadzwyczaj pożytecznego wydawnictwa. Obie ksią 
żeczki zawierają przeszło 90 „obrazków" przedsta­
wiających krótko , ale wyczerpująco żywot poszcze­
gólnych Świętych Kościoła katolickiego.

Piękny, jasny styl, wysoce szlachetna tenden- 
cya, oto największe zalety dziełka, które powinno 
się rozejść w tysiącach egzemplarzy po całym kraju 
i dostać się pod każdą strzechę. Nadzwyczajna t a ­
niość (oprawny pięknie tomik kosztuje 40 c t, nie- 
oprawny 30 ct.) powinna przyczynić się do tern 
większego rozpowszechnienia. Ale nie wynika z tego, 
aby „obrazk “ przeznaczone były wyłącznie dla 
niższych warstw społe zeństwa. Każdy szczerze wie­
rzący katolik czytać je  będzie z zajęciem jak  naj- 
większem.

Gzęść ekem em m m ,
Wiedeń 12 lutego.

(Z.) Cała wiązanka zarówno politycznych 
jak i finansowych motywów oddziaływała dziś 
n*, tendencyę targu w kierunku zwyżkowym 
I tak przede wszystkiem dokonany fakt uznania 
ks. Ferdynanda, następnie pomyślna dla po 
wstańców ormiańskich oblęganyeh w Zeitunie 
sapitulscya, wreszcie angielska mowa tronowa 
której charakter jest wysoce pokojowy. Już 
we wczorajszym wieczornym obrocie kursa mię- 
Izynarodowych walorów podniosły się znacznie, 
to t9Ż dziś budując na tej podstawie spekulanci 
nasi z całym zapałem rzucili się do skupowa 
nia papierów. W  pełnej mierze nie utrzymał 
się jednak ten prąd aż do końca, gdyż zwrot 
na targu londyńskim i dalsza opozyeya berliń­
skiej kontrminy ostudziły trochę zapał naszych 
spekulantów.

W  Londynie bardzo przykre wrażenie zro­
biła pogłoska, że prezydent Transwaalu Krue- 
ger, jak się zdaje, nia przyjedzie do Anglii 
Berliń cy zniżkowoy zaś, manewrujący zwy­
kle zmyślonemi, sensacyjnemi pogłoskami, roz 
głosili dziś, że uznauie księcia Ferdynanda na­
potka na poważne trudności i to ze strony Au 
stro-Węgier. Oczywiście tej ostatniej pogłosce 
nikt nia dawał wiary. Bądź co bądź ten wpływ 
Londynu i Berlina zabrał prawie połowę po­
rannych zwyżek, mimo to jednak ostateczny 
rezultat dzisiejszych obrotów jest bardzo ko­
rzystny.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 384 50, węgierskie 436’—, 

Anglobanki 173 80, Uniony 320 50, Bankverei- 
ny 149 00, Lknde.rbanki 258 75 Ludwiki 221'60, 
Ozemiowieekie 297—, Elbethale 279 50, Rant* 
papierowa 101’—, srebrna 10120, austryaeks 
słota 12D90, austr renta wal. kor. 101-40, wę­
gierska złota 122 30, węgierska renta wal 
tor. 99 20, dukat 5 67, 20-fraukówka 9 57—, 
marki 1180, ruble D28'/4.

Sprawozdanie targu zboźo*ego. Podwoło 
ezyska 13 lutego 1896.

Usposobienie trwale mdłe. Obroty nieznaczne 
Za zboże krajowe płacono: Pszenica złr. 7.20 do
7.40, żyto 5.70 do 5.80, owies 5. -  do 5.25, 
hreczka 6 10 do 6 20, groch — do — , koniczyna 
czerwona 20.— do 40 .—, za 100 klg. netto, loco 
Podwoloczyska.

Z Rosyi przybyło w dniu wczorajszym : 9 wa­
gonów grochu pastewnego, 1 wagon żyta, 1 wagon 
owsa i 1 wagon otrębów pszennych. Zboże rosyj­
skie notuje : Pszenica 5.25 do 5 80, żyto 4.-— do
4.30, jęcznień 4.20 do 5.50, owies 4 30 do 4.50, 
groch pastew y 4 20 do 4.50, hreczka 5.30 do 5.50, 
siemię lniane 8 — do 9 ,—, siemię konopne 7'-— do 
7.50, koniczyna czerwoaa 20.— do 36 — za ICO 
kilogramów netto, transito tj. bez cła, loco Podwo 
łoczyska, częścią w worach, częścią alla rinfusa

Spirytus. Powołoczyska dnia 13 lutego 1896. 
Usposobienie uidłe. Notują : Wódka gotowa zł. 12.— , 
na kwiecień-maj 12 25, na letnie miesiące 13.— za 
10.000 L°/0 loco Tarnopol.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 14 lutego. Sejm dolno-austryacki 

przyjął po długiej i burzliwej dyskusyi jedno­
głośnie wuiosek posła Magga, aby wezwać 
rząd do wypowiedzenia Węgrom ugody celno- 
handlowej. Ugoda ma być wówczas tylko od­
nowioną, jeżeli usuuięte zostaną nadużycia, ro­
bione przez Węgrów w zakresie podatków spo­
żywczych, handlu mąką i taryf kolejowych, 
oraz, jeżeli Austrya mniejszą kwotą, aniżeli 
dotychczasowa, która nie odpowiada stosunkowi 
jednej połowy monarchii do drugiej, przy­
czyniać się będzie do ponoszenia kosztów 
wspólnych.

Podczas głosowania zaobowywała się pu­
bliczność na galeryach niespokojnie, skutkiem 
czego zarządził marszałek wypróżnienie galeryi.

Wiedeń 14 lutego. Polit. Corresp. dowiadu­
je się z dobrze poinformowanego źródła, żo 
wiadomość, według której sułtan uznał księcia 
suwerenem, czyli niezawisłym panującym, a nie 
księciem lennym, jest fałszywa.

Nadto donoszą do Pol. Corr. z Konstan­
tynopola, że polecenie o uzyskanie aprobaty 
mocarstw traktatowych co do uznania księcia 
Ferdynanda, otrzymali tureccy posłowie w dro­
dze telegraficznej. Odnośny reskrypt tureckie­
go ministra spraw zewnętrznych był bardzo 
krótki i oświadczał jedynie, że ponieważ wy­
bór ks. Ferdynanda odbył się według przepi­
sów berlińskiego traktatu, a sułtan gotów jest 
uznać go księciem, przeto poleca się panu 
etc. etc.

Sofia 14 lutego. Reprezentant oara, j ne- 
rał Goleniszczew, przybył tutaj pociągiem u- 
myśl ym. Na dworcu oczekiwali go książę, 
dostojnicy państwa, członkowie sobrania, oraz 
licznie zgromadzona publiczność. Goleniszczew 
powitał księcia imieniem cara w nadzwyczaj 
serdecznych słowach i przedstawił księciu Ca- 
rykowa, dodająo wyraźnie, że go ofioyalnie 
przedstawia jako reprezentanta Rosyi. N a­
stępnie wsiadł do ekwipażu dworskiego po pra­
wej stronie księcia, i wśród owaoyi zgroma­

dzonej na ulicach publiczności, udał się do 
pałacu księcia, gdzie podczas swego pobytu w 
Sofii zamieszka.

Konstantynopol 14 lutego. Ambasador au- 
stryacki baron Caliee był pierwszym pomiędzy 
ambasadorami, kfóry uwiadomił Portę, że rząd 
austro-węgierski uznaje ks. Ferdynanda księ­
ciem bułgarskim.

Sofia 14 lutego. Wczoraj po południu 
przyjmował książę w audyencyi uroczystej de­
legatów rosyjskich Wieczorem był na cześć 
?ośei rosyjskich obiad, na który również za­
proszono delegatów turecki-h, oraz reprezen­
tantów ofieyalnych Francyi i Serbii.

Sofia 14 lutego. Kiedy na gmachu ro 
syjskiej ajeucyi dyplomatycznej wywieszono 
flagę rosyjską, zebrały się tłumy ludności, które 
wznosiły entuzyastyczne okrzyki: „hura!"

Sobranie uchwaliło pół miliona franków 
jako dar narodowy dla ks. Borysa. Suma ta 
będzie złożona w banku narodowym celem jej 
oprocentowania i wydana ks. B orysowi w dzień 
jego pełnoletności.

Berlin 14 lutego W parlamencie niemie­
ckim oświadczył w ciągu dyskusyi nad budże­
tem sekretarz stauu Marsuhall, iż Niemcy 
w sprawie transwalskiej zajęli stanowisko w po­
rozumieniu zupelnem z innemi mocarstwami 
lakże i z Anglią. Niemcy domagają się utrzy­
mania w Afryce status quo, stosunek ich do 
Anglii przez cały czas zatargu był przyja­
cielski.

Paryż 14 lutego. Izba wyraziła wśród o- 
gólnych oklasków rządowi głosami 326 przeciw 
43 zupełne zaufanie co do jego stanowiska 
wobec kwestyi kolei południowych.

Wiedeń 14 lutego. Najwyższy marszałek 
dworu cesaiskiego ks. Hohenlohe umarł dziś o 
godzinie 2-giej w nocy na paraliż seroa. Wczo­
raj popołudniu czuł się jeszcze tak dobrze, ii 
dziś zamierzał wyjechać na spacer. Wieczorem 
zjadł z apetytem kolacyę i był we-ół.

Cesarz złożył dziś rano kondolencyę ro 
dżinie zmarłego.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przjjechali dnia 13 lutego. K. W ołg ner ze 

Stanisławowa Fr. Stanek z Wiszenki. J . Gliksohn 
z Krakowa. M. Bogdańska z Wieczorki. St, Lewan­
dowski z Rekliniec. M. Berger z Wiednia. K. Wa- 
tzek z Ryjkowiec.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 13 lutego. R. Janicki z Be- 
rezowicy. B. (Reński z Łoszniowa. J .  Biliński z Pa- 
aowic J. Łukasiew cz z Żerawy. F. Gniewosz z 
Kontów. A. Zawisza z Polski K. Drahanowsky z 
Kamionki Strumiłowej.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

O s t r z e ż e n i e .
Dowiedziałem się, że po misście wałęsa się jakiś 

miody człowitk i do prośby o wsparcie dołącza list ‘ reko 
mendacyjne z moim podpisem. Pisma te są falsyfikatami. 
Poczu • am się do obowiązku wspierania ubogich własnymi 
funduszami, ale i  jasady nigdy nikogo nie pr^ekazywaiem 
i nie przekazuję cudzej dobroczynności.

Wa Lwowie 1 •- lutego 189t>.
Ks. D r. Zygmunt Lenkiewicz

kanonik Kapituły lwows. ob łać.

Pra!«z(,tPO» a. Od wielu lat prowadzi tutejszy przed 
siebiorca pogrzebów p. Kurkowski spe ulacye g obowcami 
murowanemi na cmentarzach lwowskie . Rzekomo aby 
szczędzić pozostałej rodzinie trudów udawania Gf do ka 

-mieniarzy, pobiera za tę uiługę znaczne wynadgrodzenie, 
gdyż na grobowiec w 4 mtr- powierzchni, który kosituje 
zwykle 130 zł liczy p. Kurkowski 160 fł a nawet i 
180 zł., zarazem poleca jedną z firm kamieniarsk eb tut j- 
szych dotyczącej rodzii ie do wykon‘nia okryć i pomników 

wzmiankow nych grobowcach. Rozumie się, że nie robi 
tego p. Kurknws -i bezinte esownie, lecz za dobrem wynad- 
grodze iem od tejże firmy ra s * e  poś-ednietwo, a w z stko 
to kosztem P. T. Pabliczności zgadzającej si? na interwen- 
cye p. Kurkowskiego Wiele tych grobowców buduje się 
w zi - it», wśród mrozów, co ze względu na ich trwa’ość! 
nij jest * skaza em, a dziwić się irzeba, że dzieje rie to 
za wiedzą Urzędu budowniczego miejskiego. Zwracamy 
przeto nwege P. T Pabliczności, liy we wfasnym interesie 

dawała sie wprost do firm kamieniarskich a uie p zez 
pośrednictwo p. Kurkowskiego, za które drogo opł-dć się 
trzeba.

Schimser. Tyrowicz et Bała ban, Henryk Perier.
* ■ A

P r* ec lw  k atarom
organów odd M-ho»yc:h. prz_,, kaszlą, chry, ce i m- 
nvob di leg liwomia ih gar iła polec* się esye a

>0 T O O

M. J O N A S Z
dom  bankow y i  kantor wym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
kapuje i sprzedaje wszelkie p*pier> irarcośoio - s 
losy i monety po aajo«,ń'zvTn fcursie iziennys

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 marca r. b.

n a  w ie d e ń s k ie  k a n  i  t a lu e  po 4 zł. 60 ct 
w az ze stemplem

Główna wygrana 400.000 koron
Przy zamówieniach z prowincji up-aszi. się o dołą­

czenie 2C ct. na portoryum.
Uprasza s ę o łaska ve wczesne zamów eni*, gdyż 

zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa­
nia zaoasu nie mogłvbv być wykonane

B <k zarażen ia  185).
Dom bankowy t Kantor uiymiany 

pod firmą

Augus t  S c h e l l e n b e r g  i Syn
Lwów, ul, Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 

gal. To w. kredytowego ziemskiego
poleca P B f ł J l E S Y  doriągni -nia 3 marca 1898 r. 
na lisy ni&sta Wiednia po złr. 4 50 wraz ze stem- 

i lem. Główna wygiana złr. 200.000 w. a. oraz

Losy aa spłaty mies^ezae
pod jak najkorzyst*iejszemi warunkami.
Wydawńctwo ga .-■= y losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1 7 il,I na prowincyi 1 .8 0

fł-w ó w  dnia 14 lutego, (Z Izby handlową/) 
A feeye %t zstukę: Kolej gal. Karola Ludwika i-.O 

:i a , k. 220 — do 22V—, Kolej Lwowsko-Cze-n.-JaiłL 
-o 200 zł. w. * 296 — do 300 —, Banku hypotec: seąo po 
00 sl, w. w. 387.— do 400.—. Akc, garbarni w Rzaizo- 

wie po 200 zł, w. a. 200.— do 203.—, Tow. bodowy wa- 
jonów, w Sanoka 250 — do 260.—,

Fjlfsty s a s t a w a e  za 100 zł., Banku hipot. r«'fc 
6 pros, to*, r  40 lat, 6 proc. a 10 proc prem 1C9 80 io 
Ilu  50, 4 i pól proc. loa. w 60 lat. 93.80 100'60, tLak* 
kraj. 4 » pół. proc, loa. w 61 lat. 100 50 do 101 2), Bi:ikv 
kraj. 4 proc, los. 57 lat. 97'50 do 98'2l Tow. krsa al 
ziem. 4 proc, (I Kaisys) c-7 80 do 98 50 4 proc. los
w 41 ł pół latacs 97.6) do 98,30 4 proc lot, w 6£ i*' 
97 50 io 98-20

O b l i^ l  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnegu ip r- 
97.50 do 98'aO Bukowińskiego fund. propiu. 6 proc. 1 1.76 
di —.— Kom Banku kraj. 6 proc. (U emizyf} 102 — do 
01.70 Eoiyczkś kraj. 6 proc. 105—  —•—, 4 i pół proc

99.70 dc 100.40, 4 proc. z r.1891 b7.— do 97 70, 4 pros 
po —11— korca * roku 1883 97.— do 97.70.

S o n e ty .  Dukat cesarski 5 62 do 5.72, Napolsondor 
9.52 do 8.6), Półimp*ry»ł 9 75 io —.—, Rubel rosyjski 
pap. 1.23----- 1 29'30, UD marok msmieckicł' 58.90—59 30

Wiedeń 13 lutego. Notowania wieczoru . 
Kredyty 386 75, węgierskie kredyty 436.—, an- 
globank 17425, bankierem 150’50, unionbank 
322*—, l&nderbank 259 75 staatsbahny 374.35 
lombardy 102.25, albethale 279.75, akoye tyto­
niowe 18850; run i 254,75, alpiny 89 25, rem* 
majowa lOi.lO, węg renta złota —'— austr.
renta k o ro n n a  tosy tureckie 60'20 w-jg,
ren ta  koronuu 99 20 mark 5908 rucie i 28 25.
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RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązuiący z dniem 1 maja 189-5 (czas środk.-europejSKi).

Do Lwowa przy- 
cnodzą:

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

SlCim-AUUUGlNA
albo z c iep łe m  m  ek>t m  uży ia .

Wszech nauk lekarskich

III** Mhm  (P a tia tew sk i
b. lekarz na klinikach o resorów : Kaposiego, Neumann* . 
Fingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Oasper. 

w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżn- 
Specya lista  chor Ob skó rn ych , weneryczny? h , 

p łciow ych  i  n a rzą d u  m ostow ego.
D n n H c ł n i t  w chorobach pęcherzowych, szczególni* 
UpcTdlU i kamienia i nowotworów pęcherza,

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10 12 i od 3 -5 , 

W y łą c z n e  cTa fcobisst cd 2—3.

Specplists w shnrodach żałądśa, k\mi i wątraby
D )\ B u g . Kozierowslti

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi ■•- 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w R  
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I pięt» o 

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3— 5 po poł

b e k u r z  s-horób d « te c i

Dr. Stanisław Momidłowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, po nabyciu studyów w klinikach prof, 
Wiederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie Eps .eina 
td, ordynuje o i 3 - 4  u B c a  C z a r n e c a l e g o  I . 2. 

(nad sklepem Wgo Ważnego).
D l a  c b r . r y c h  u b o g ic h  o d  9 —1(1 r a n t .

Z B erlin*
Z IŁ rakow a (W rocław ia 

i W ied c ia  - 
Z W urszaw y ..
Z M uszyny * K ry n ic j 

przez  T a rnów  od 1 
czerw ca d o 30 w rześnia 

Z M uazyny - K rynicy 
przez T a rnów  lub  Jłze- 

bzów (od a5 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uszyny K rynicy  i 
Mazany d. przez T arnów  
Z C habów ki przez T a r­

nów  iub  Rzeszów  ,
Z R ozw adow a i Nad- 

brz ezia , :
Z R aw y przez J a ro s ta *
Z tdeeÓ-Laborcz, Pesztu , 

M iskolcza p r-e z  P rze- mj śl .
Z C habów ki p rzez  P rz e ­

m yśl . . .  *
Z N . Zagórza p . Przern 
Z Chyro w a p . P rzem yśl 
Z Ł a w  ocznego, Pesztu, 

M iskolcza, M unkacza . 
Z H rebenow a, od 1 Ogo 

iipca  do 3»-go sierpn ia 
£e  Skolego i S try ja  
Z Chyi ow a i S tan isła­

w ow a przez S tryj 
Z Suczaw y, U usłatyna . 
W oronier k i , r eczem -
żyna, B erhom ethu, Ozu 
dyna, R adow iec, Kun- 
poiungu, B ukar. i Jass  

Z Suczaw y, (Jzortkow *, 
W oron., K aiusza, Siob, 
rung„, Bun-aresztu i Jass 'Ł Suczaw y, R adow iec, 
B erh  i uzudyna (kaid . 
poniedziałku), Sopowa 

Z S u cza w j, H usiatyua , 
K a łu sz a , N owoaieiicy, 
Radow iec, K im poiungu, 
Jasa i Bukaresztu 

% Sokala i Jaro sław ia  
przez R aw ę ru a k j 

Z Bełżca
Z Podw oioczyi k i B ro­

dów  n a  dw P odzam cze 
Z Podw ołuczysk i Bro 

aów  n a  dw orz. głów ny 
Z iirzuebow ic  od 12 ma 

jł, do 10 w rześn ia 
Z Z im nej Woay co św ię­

ta  i m e a zieli a£ do od w. 
Z Jan o w a ■ . .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K rak o w i, W ibdnia,W ro*
c ław ia , B erlina  . 

W arsaaw y
M aszyny- K ryn icy  przez

T arnów  lylko od 1-go 
czerw ca do 30 w rześnia 

M use.-K r przez T arnów  
C h a b ó w k i  przez T a r n ó w  
M usz. K r. pi zez Kz«-6zów
C habów ki p rzaz  Rzeszów  
Rozw adow a i N adbrzezia 
R aw y r. przez Jarosław  
M ezo- L aburcz [P esztu , 

Misk.J przez P rzem yśl 
N , Za&orza p rzez  P rzem . 
C habów ki p rz. P rzem y śl 
C hyro  w a przez Przem}*śi 
Ł aw ocznego, M unkacza , 

M iskolcza, P esztu  
H rebenow a ty lko  od 10 

lipca  do 31 sie rp n ia  . 
Skolego i S try ja  . 
S tan isław ow a i Chyrow a 

przez  S try j . .
C hyrow a przez S try j .

S uczaw y , Jasa, B u k a re ­
sztu, Hus ia tyna, W oro- 
n ien k i, P eczen iżyna , 
B erhom eiu , C zudyna, 
R adow iec, K im polunga 

Suczaw y, S łobody ru n g ., 
C zudyna i B erhom ethu 
co p on iedz ., Radow iec 

S uczaw y, Jass, B ukar., 
C zortkow a, K ałusza. 
W oron ienk i, KIm poi. 

Suczaw y, Jass, B ukar., 
H usiatyna , K ałusza, No- 
w osielicy, Radow iec . 

S okala  i Ja ro s ław ia  przez 
R aw ę r u s k ą . *

B ełżca . . . .  
P odw , i Brodów  z Podz. 
Podw  i Brodów z g ł.dw . 
B rzuchow ic od 12J&—10 

w rześn ia w dni powsz. 
B rzuchow ic od 12(5—10(9 

w  n iedzielę i św ię ta  . 
Z im n. w o d y o d l2 |6 —iOj'9 
Do Jan o w a  . . . .

r «
PM

5-10

510

5*10

8-40

9  50

2-
**•

1*8S

1*22

P 2 2
1'22
:**2

•*44

1© -

5-10

7-00

7-00

9  06

9*06 
Sr ©O

6*16

2*60

11-0011-00

1100 11*00 11-00 
11 00  
11*00

7-00

7-00

13*05

13 05 

12-05

1-32

0-17

7*37

8-00

1*18

4-55
4-55

4*55

4-55
14.55

4-55
4*55

4-55 

5*35

0-25

5-35

2*10
1*66

eoo
5-40

9-oe

9*06

8*10

8*10

8*10

4 -4 0*•*0
4*88

t-on

1*09

9-00POO

9*00

9-00

9-00
9*00

1*42
1*42

6*45
10*25
10 '2 5
10*26

7-88

9  83

9-88

9*15
9*16

9 .3 5

10*15

2-40

10*30

7-10

10-14
9.50

4-08

8*25

8*15 
«  07

6 45 
6 45

648

9 16

645

6-45

8*00

7*S8

10-41
ioao

8*20

2*26
8*45

8*46

7*38

Uwag*: Godziny drukowane grobemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 83 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. lż'36 podług zegara lwowskiego.

M A T E E Y E  n a j m o d n i e j s z e

na suknie damskie, oraz B ^ .r c łx a . r ) .3 r T U T la .s ie le ,. Bie 
iznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 

bieliznę poleca w wielkim wyborze
M I K O Ł A J  L U D W I G
L-wónkt, plac IMIarJaclcl l czba S.
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M A F F I A
POWIEŚĆ

przea
G . L e  F s n r e ’a

(Tłnmacaenie baronową] Zofii Hartinghowej).

(Ciąg dam y).
Dal m ak ręką, że ohoe mówić i tłum uoi- 

seył się jednej chwili, tak wszeohpotęiny był 
wpływ, jaki fcn człowiek wywierał na swoich 
współziomków.

— Moi przyjaciele — rzekł donośnym gło­
sem — posiedzenie sądu już s;ę rozpoczęło Nie 
obawiajcie się więc niczego. Winowajcy stoją 
w tej chwili przed obliczem sędziów, przedsta­
wicieli prawa państwowego, i sędziów przysię­
głych, reprezentantów waszyoh. Nim dzień u- 
płynie, uczyniona wam będzie sprawiedliwość.

To powiedziawszy, ukłonił się i znikł we 
drzwiach, przeprowadzony grzmotem wznowio­
nych oklasków i okrzyków:

— Nieoh ży je!
Słowa te, rozumie się, nie doszły słuohu 

oddalonych warstw tłumu, lecz powtarzane z ust 
do ust, w niespełna pięć minut obiegły cały plac 
i przyległe ulice.

Wtedy nastąpiło wielkie ukojenie. Tłum 
żądny krwi uspokoił się, dowiedziawszy się, że 
zbrodniarze nie mogą ujść kary.

Zaozęto rozmawiać półgłosem, jakby się 
obawiano, że echo słów może przerwać toczące 
się narady. Mówiono o tern i owem spokojnie, 
obojętnie, w celu zabicia czasu, a chwilami, w 
regularnych prawie odstępach, rozmowy usta­
wały, oczy zwraoały się ku balkonowi i słuch 
natężano chciwie, aby pochwycić słowa wyma­
wiane przez Daniela Holleya lub którego z jego 
emisaryuszy, którzy przychodzili od czasu do 
czasu zdawać sprawę tłumowi z toczących się 
debat.

Odpowiadano oklaskami, a potem adwo­
kat, albo jego przedstawiciel cofał się i wątek 
przerwanej rozmowy podejmowano na nowo.

Około południa zgłodniałe żołądki zaczęły 
się upominać o swoje prawa i naraz, niewia­
domo skąd pojawili się na placu wędrowni 
handlarze z chlebem, zimnem mięsiwem, becz­
kami piwa i dżinem.

W mgnieniu oka plac miejski zamienił się 
na olbrzymi refektarz, przedstawiając widok 
nader urozmaicony i malowniczy.

Spektatorowie z okien i balkonów, pewni, 
że odnajdą swoje miejsca, opuścili je, aby iść 
się posilić w głębi mieszkań, a za najlżejszym 
hałasem wszyscy wybiegali na powrót z ser­
wetą lub widelcem w ręce.

Po skończonym „lunchu" rozmowy wszozęły 
s:ę na nowo, lecz tym razem z więks'em oży­
wieniem. Słońce przypiekało z góry, wywo­
łując większy napływ krwi do głów rozgrza­
nych alkoholem. W  całym tym jednak kilku- 
tysiącznym tłumie nie było ani jednego pija­
nego człowieka. Wszyscy byli tylko mniej 
więcej podnieceni.

I godzina upływała za godziną, a nikt nie 
pomyślał o ustąpieniu z placu. 1

Naraz, z uderzeniem pierwszej, dał się 
słyszyć straszliwy hałas we wnętrzu gmachu 
sądowego i przez główne drzwi, rozwarte na­
gle na oścież, tłum osób wyległ na zewnątrz, 
gwałtownie krzycząc i gestykulując.

Lud na placu z razu nie mógł zdać sobie 
sprawy z tego, co się stało, krzyki bowiem 
z góry dolatywały ioh tylko niewyraźnie.

Lecz jak iskra wznieca pożar, tak jedno 
słowo, rzucone wśród tego rozgorączkowanego 
tłumu, starozyło, aby wywołać straszliwy wy­
buch wściekłości.

"Winowajców ułaskawiono, częściowo przy­
najmniej ! Co się tyczy pozostałych, oboiążo- j już 
nych cięźszemi zarzutam i, postanowiono ich 
odstawić napowrót do więzienia, gdzie mieli

zostawać aż do czasu zwołania nowej sesyi. 
Przysięgli sędziowie bowiem nie mogli poro­
zumieć się między sotą co do nich.

Plac przedstawiał w taj chwili widok spo­
kojnego oceanu, na który nagle z łoskotem 
zwalił się straszliwy orkan, podrywająo jego 
głębiny i wyrzucając aż ku niebu spienione 
fale, miotane wichrem.

Wzburzona fala ludzka uderzyła o kratę 
pałaou sprawiedliwości, • a jednooześoie , z ty ­
siąca piersi wybuchły krzyki oburzenia i wście- 
kłośoi, podobne do ryków rozjuszonego zwie­
rza, który widzi wymykającą się z pod szpo­
nów swoich ofiarę.

W chwili, g iy  przez wysadzone kraty 
rozszalały tłum miał wtargnąć w głąb gma- 
ohu, Daniel Holley ukazał się na balkonie.

Znowu uczynił znak ręką i naraz ustały 
krzyki i przekleństwa, a tłum zatrzymał się 
w miejscu, jakby wstydząc się swojego uniesienia.

— Za godzinę przed redakcyą „Oświeci- 
oielau ! — krzyknął

A słowa te, niesione z ust do ust, dosię­
gły najdalszych posterunków.

I  gdy wszysoy obecni cofali się zwolna w mil­
czenia, podzieleni na małe grupy, Daniel Holley 
przez boczną ulicę szerokiemi krokami podążał 
do swojego biura. Towarzyszyli mu Rajmund d’E- 
trillac i Jaunet, obaj milczący i przygnębieni

I gdy wszyscy obecni cofali się zwolna 
w milczeniu, podzieleni na małe grupy, Daniel 
Holley przez boczną ulicę szerokiemi krokami 
podążał do swojego biura. Towarzyszyli mu Raj 
mund d'Etrillac i Jaunet, obaj milczący i przy­
gnębieni.

Wyrok, wydany przez sędziów, wprawił 
ich w takie osłupienie, że w pierwszej obwili 
nie zdołali nawet zaprotestować przeciw niemu. 

Zobaczywszy za sobą tych, którzy zdążyli 
wtargDąó do sali audyencyonalnej, połamać 

ławki i szczątki ich porzucać na głowy sędziów 
' przysięgłych, wybiegli wszyscy trzej razem na

ulicę.
Adwokat, widząc tłum wzburzony, jak 

rozpasane fale morskie, uważał za właściwe 
uspokoić ge w pierwszej chwili kilkoma sło­
wami, aby zapobiedz wszelkim przypuszczal­
nym gwałtom. Widzieliśmy, jak udało mu się 
zażegnać chwilowo burzę, choć nikomu nie było 
wiadome, jaką obietnicę zawierały jego słowa

Gdy wszysoy trzej zamknęli się w gabi­
necie redaktora, Jaunet, którego dławiła hamo­
wana wściekłość, wybuchnął całą siłą szyder­
stwa.

— A to dopiero miałeś kapitalną myśl, pa­
nie mecenasie, żeby stawać w poprzek zamia­
rów tych poczciwych ludzi! Ja  dałbym im był 
wszystko spalić i zniszczyć do szozętu, a w koń­
cu porąbać na sztuki tych łajdaków sędziów 
przysięgłych!

— Świątynię sprawiedliwości dziś sprofano­
wano — oderwał się d’Etrillao głębokim to­
nem, w którym drgało oburzenie bez granic.

— Należało ją znieść do gruntu, aby zdezyn- 
fekeyonować skażone mury — dorzucił Jaunet.

Daniel Holley skrzyżował ręce na pier­
siach i popatrzył na nich kolejno.

— I  doczegożby nas to doprowadziło? — za­
pytał. — Ludność Nowego Orleanu popełniła­
by jedno więcej bezcelowe łupstwo.

— Nie można podciągać pod kategoryę bez­
celowych głupstw wymierzenia zasłużonej kary 
sędziom, przedstawicielom woli ludu, za ich 
pareyalnośó, będącą w tym wypadku zbrodnią 
przeciw sprawiedliwości — stanowczym głosem 
rzekł d’Etrillao.

— Ech! — zawołał Daniel Holley — dajmy 
na teraz spokój sędziom i przysięgłym!... Przyj­
dzie i na nich kolej niezadługo; nie ujdą oni 
rąk naszych, a tymczasem...

— Tymczasem co? — skwapliwie podchwy­
cił agent.

— Najpilniejszą rzeczą w obecnej chwili jest 
ująć silnie w ręce sprawę pogwałconej dziś tak

sromotnie przez reprezentantów prawa sprawie­
dliwości.

Głos jego przy wymawianiu tych słów 
stał się surowy, a twarz, uspokojona nagle, ob­
lekła się wyrazem powagi.

— Co ohcesz przez to powiedzieć? — zapy­
tał d’Etrillac.

— Zbrodnie tych łotrów zasługują na karę, 
która powinna być im wymierzona.

— Lecz jakże to?..
— Trzeba, aby lud sam wykonał wyrok, któ­

ry od tak dawna wydał na nich.
Jaunet i d’Etrillac drgnęli mimowoli, lecz 

wstrzymał, się od wszelkich uwag, chcąc dać 
pole adwokatowi do wyłu-zczenia swojej myśli,

— Cóż to są sędziowie przysięgli? — cią­
gnął dalej Holley. — Nic innego tylko manda- 
taryusze ludu. Sędzia przysięgły winien wyda­
wać wyroki zgodne ze swoje tu sumieniem, bę- 
dąoem odbiciem zbiorowego sumienia społe­
czeństwa. Mandataryusze zdradzili zaufanie lu­
du, który polegał na ich prawości i został za­
wiedziony. Otóż utrzymuję, źe lud ma pra­
wo wyprzeć s ę  swoich niewiernych przed­
stawicieli, znieść wydane przez nich wyroki i 
przystąpić do nowego sądu... Oto, co j -st.

Zatrzymał się chwilę, potem zapytał d’Ertil-
laca:

— Co myślisz o moim sposobie zapatrywa­
nia się na tę rzecz, kochany przyjacielu?

Rajmund wyciągnął dłoń do niego.
— Duszą i ciałem jestem z tobą, mój drogi 

— rzekł z prostotą Co ty czynić będziesz, i 
ja uczynię za twoim przykładem. Chcę też wziąć 
na siebie połowę odpowiedzialności za wszelkie 
następstwa twoich pomysłów i postępowania

Adwokat zwrócił się do Jauneta:
— A pan, panie agencie policyi, jakież jest 

! pańskie zdanie? — zapytał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

4 k i l o  kawy
netto, wolne od porta za zaliczką albo za 
nadesłaniem gotówki pod gwarancyą naj­

lepszy towar 
Afryk mocna perl. złr. 6.10.
Sanbs dobra zlr 6.20.
Coba zielona b. dobra zlr. 6.60.
Ceylon niebioskowo-zielona b. dobr 7-10 
Złota jawa żółta b. dobra 7.15.
Perłowa b. dobra słr. 7 80.
Arab. moeca aromat, zlr. 8.20.

Cenniki i taryfa elewa darmo. 
E t t l i n g e r  1 Sfc» H a m b u r g .

J e dwa b  f u l a r o w y  gnkr.
aż do złr. 3.35 za metr w najnowszych 

deseniach i kolorach

Jakoteż j e d w a b  H e n n e k e r g a  e i a r n y ,  bli
rozlicznych jakości i 2.000 różnych barw i deseni
Jedwabne damasty od
Jedw. materye włos. na suknie 
Jedwabne fulary 
Jedwabny atłas dla masek 
Jedwabne Mei veiiletLx 
Jedwabne materye balowe

ily , k o lo r o w y  od 35 ct do zl. *14.65 (około 241 
itd). czarne, białe i kolorowe od 45 tt. do zł- 11.65

—.55 do 14.65 Jedwabne sbengaliny od zł. 1.20 do 8-6
8.65 n 42.75 Jedwabne grenadyny , - -8 0 n 6.8

—.60 , 3.35 Jedwabne Faille fran^-aise , 1.45 » 6-8
- .8 5 n 1-90 Jedwabna Surah , —-8.0 J3 8.8
- .4 5 „ 4.85 Jedwabny fular japoński . - .8 0 n 3.3
- .3 5 B 14.65 Jedwabne Crep (le Chine „ . 1.85 * 66

za meter.
Jedwab Armures, Merveillcux, Duchcsses etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscovito, Marce llines, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują^ 10 ct., karty 5 ct. 141

Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

P o ler®  sit) h a n d e l w in  Ł u l c L*w ł 3s :sl  S ta .< 3 .t:n tt.-C a .ll© 3 esL  w  e  L w o w i e
ROZKUTE M M t B

Jedyne nieszkodliwe są odzna­
czone medale mi tatki wyrobu 
H. W .  N le m o jo w s k ie g o ,  
które wsiądzie nabyć można.

D w ó r  w Hłnboczku w. potrzebu.iel 
cgroa tika do ogrodu jerzynowego. oworo 
wego i kwiatowego z oranżerją. Brzżenny 
ma pierwszeństwo- Podania nieuwzględnione 
zostaną bez o ipowiedzi. " 1— I
I P r a y j m a j c  i uskutecznia wszelkie 
ogłoszenia w dogodnych warunk ch po- 
dawcze Bióro anonsów „Impressa“ Lwów 
Syketuska 30.

P l a c  B mardyński 1 12 II. piętro do 
wynajęcia za az 2 jasne pokoje, 1 fronto­
wy stosowny na biuro lub mieszkanie 
Wiadomo ć tamie miedzy 0—4. 3 4

Sery deserowa i szwajcarskie
w najtańszych cenach są do nabyc‘a w Ml czarni

U E R H A i y W A  1 I A 1 P L A
L aszki p B rnklen ice. 

l e  g r ra + Ie t I  f r« n T < ro

H o  I n  l  is z naj
poicukuje po-ady
Łysieć M. K

Dzierżawa
2 folwarki, morgów 870 pojedyń-

—7-— i i  = jozo lub razem, od Igo lipca 1896.
yaJ do*dóbr większych^p | Bliższe wiadomości u'.ziela Za-

4 %

3  V, V.

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1830 wydaje

i  y  fi
30-dniow

S k a r o  I f a g ó r u n y ,  poczta 
warja, ma od 70 krów m l e k  w co wy

1-t rząd dóbr J. O. Władysława księ-j| 
Na- cia Sapiehy w Oleszycach.

.  . U rw ą J e n  i rekonstruje g o r z e l n i e ,  
(uforżiwienia. Od Lwowa 10 kilometrów, b r o w a r y ,  wodociągi i pompy najnow- 
kaucja pożądana. Bliższe warunki dowie/szych systemów przyjmuje wszelkie repe 
dzleć się można w Zarządzie dób. książę ,rac,e, a dla ezestych omył«k uprasza"
cych Nagórzany_________________ l-i ;adresować: Kotlarnia, August cbuinHnn

Alm b a le  > ś w lę  •  poleca wszelkie <wOw, d»or «c Błon’.* .le 2-5
towary kolonialna, owoce polu niowe, ka­
lafiory, karczochy, pomidory św eże, gro­
szek i zielona fasolka suszona, niezastą­
pione wódki zdrowotne po cenie najun- 
s .ej i najrzetelnieisza n-ługa Edward Ka-
czorowski, Triest.________________ 1—3

L licm  Wałowa 1. 2, róg placu Marjac 
kiego I piętro, wielka wysprzedaż mebli, 
obrazów, porcelany, antyków, makat, brą­
zów, nipsów. Ceny przystępne. Otwarte 
eodzień od 10 do 5.

P o  t z n k n |e  s ę w lii do najęcia od 
1 kwietnia. Wymagane 8 do 11 "pokoi, 
Ogród, pelożenie zdrowe i wysoki* w nie 
dalekiej odległości od centrum miasta 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności kance 
lary a Di a Krattera, ulica Mick ewicza 1. 
12. Przędło enie planów koniecznie wy­
magane_____________  a—3

4  p o k ro je  frontowe, nyża i kuchnia 
od 1 marca do wynajęcia Żulińskiego 4.

Ł ad n e i  g ru b e  dęby  
do sp rzed a n ia

Pośrednictwo w yklnecoae  
B liższą  wiadomość udzieli

C . Sozański
w Kornalowicach, p. Kranzberg

Obszar dworski Przedzielnica
poleca do nasienia buraki pastew­
ne Mamuta czerwone Model exfurc 
kL czerwoni bardzo plenne Ecken- 
dorfskie olbrzymie, żółte Liloty 
czerwone. Gatunki te w równej 
części zmięszane kilo 25 ct. Psze­
nica ja ra  Saumur erfurcka gółka 
100 kg. 10 złr. Kartofel 200 kor. 
Abiiesy bardzo plenne 100 kg. 2 zł. 

b e z  w . rk m .
Zamówienia pr yjm.je się paki zapas 

starczy, ceny rozumirją się loco stacya 
kolei lub pocity A l im a k o w i  co.

l l e g s r }  metalowe i szklaune, w me 
talowych oprawach, baloniki i klizopompy 
uw  ze na składzie poi ca Józef Klimek, 
Lwów Batorego 2.

Ś lM p e d a rz  iotelig-nfiiy, w średnim 
wieku, s ręiysty, sk. upnła-ny, doskonałe 
rosumiejący aię i a wszelkiej uprawi i r t l , 
ohmielarni, budownictwie, parowych i wo­
dnych maszynach, gor elni. twie, biurowych 
aajędich, hod.wca inwentarzy, pragnie 
s wiosna 1896 t mienić dotychcziso ą po 
sad*. Przyjmie posadę rzą cy, ekonoma 
rachmist za, tylko na o dyn ary a Wyma
Snia skomne M ecznikowski, poczta Bo 

wa.
Z akłid eh  w u drobiu rasowe-

g9  Księżny Jeżowej Czartoryskiej w Wią- 
townicy poczta loco. Nadgrodzony liesnemi 
słotami i srebrnemi medalami c. k. Towa 
rzystwa Gospodarczego i Ministerstwa Roi 
nictwa w Wiedniu i Budapesz ie, oraz na 
internacjonalnych wystawach drobiu w Ber­
linie, Lipsku, Wittstocb, Kolonii ecetra, po­
leca na ju t rozpoczęty sezon wiosenny do 
rozpłodu drób i jaja wylęgowe — Geny 
przystępne ; cenniki wysyłają ię franco.

Buhajik
krwiraty Sitnmentalskiej czystej

111« roku, cena i kilo yywęj wagi 
50 cen ów, do sprzed i nia, zgłoszenia 
prąjmąje zarząd dóbr 
 L i s k i  p o c z ta  H n l r z c ,

Nowość! Nakładem k.rę- 
garni H. Altan- 
borga wyszły ? 
druku i sa 

nabycia we wszystkich księgarniach . 
J a u a K a s J m i c n a  K ie!n isk ie** .- 
W s » * m * l e n ł a  s t a r e g o  k a w a l e  
r a  1 tom str 288. Cena 1 zł, 80 ct. 
Tefoi aotora wyszły: S a k lc e  1 tom, 
•ar. 288 2 zł. 10 c t O f ia ry  powisśó, ) 
t m str, 253 zł. 8.10. ^

Wyborne wędliny
b « ilio n  t c i  (i* a  d  tw ow e. 

Szynki sposobem franc is kim marynowane, 
głowizna zw.jana i kiełbasa po 85 ct.. po 
lędwica w pecherui po 1 20, ozory wołowe 
po 90 ct, bulion z drobiu dla chorych 

złr balion przedni Tma sorła 6 słr. liga 
rta 4 złr. wszystko za jeden kigr poleca 

Zarząd dworu Putiatyoza 
poczt. Sądowa Wisznia

od 1
n a t y  k a s  o w a

z su-aniowem wypowiedzeniem i
A s y  g n a ł y  k a s a s r a

z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące gię w obiegu

4  V, 7 , A s y g n i i t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p o a ą w s i t j  o d  iLaia 1 a i ą ja  1 ^ 9 0  po 4°/0 z 30-duio~ 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1830

Praedrę ni- l-ftiwe pi liny. % ''1

Jeszcze Polska nie zginęła!
P ie ś n i  p z t r y o t y c i i i e  i  n a r o d n u c  zebrał Fr- Barański 

Część I Muzyka stronic 158. Część II. Słowa et onic 210. Cena w oprawie
2 złr., z przesyłką 2 złr. 25 ct.

Nakład Księgarni Polskiej we L wowie.

Yferitabie Benedictine.

A a  itąezlb l s m a le c  węgisruki zna 
komity bszwonny, jeden kilogram 7 0  ct 
oraz wyborne konfitury, róże, m liny, po­
rzeczki, wiśnie, czcrechy, jedynie w hanill, 
korzennym Leonatceiia O ioiecH ieub 
we Lwo «ie u l-  b a c o r e g e  I. » . ___

Bronisław Nartowski o. k. nota 
ryusz w łSkołem , poszukuje

k o i i c y p i e n l a
kwalifacyą do substytucyl, 

podać dotj cńczasową
z
zechce
waiunki.

refektujący 
praktykę i

I ż a y l U ł u  d o  SO.OOU Zł. poszu­
kuje rantowne praedsiębiostwo miejscowe 
Oferty dokładne pod „A B. B. Kapitał1 

oete restante Lwćw. anonimowych ofert 
nie uwzględni tię.

I n a t r a t c t u r  domowy dla uczniów niż­
szego gimnazyum lub noromalistów pobzu 
knje lekcyi D. Migocki w iszczkowie p. 
Sioł.oda koło Tarnopola. 2—8

H u b a j  czarno-krasy ia<y nizinnej, 1. 
cencjonowany wieku 2 „ lat jest do sprze­
dania. Wiadomość: piekarska 18 lub na 
miejscu w Brzuchowicaeh Kr. domu t>4.

A p i t k a  w Ghyrowie poszukuje dt brz# 
poleconego młodszego magistra farmacyi 
religii rzym, katol.

fjtefjtfffiifMrriT i~ nil'ił i

WINCENTY KUCZABIŃSKI
Lwów ul. Kopernika L 2

FABRYCZNY SKŁAD 

i&Sfr ASiążek d«i ndbujnstwa
poleca

lidiny do obrazów
sztychów, fotografii, premii tow. 

tóztuk pięknych itd.
Ceny zadziwiająco niskie.

tr&

prawdziwy lik ier  l l e n e d i  e t i n e  
OPACTWA FtCAM3 we FRANCY1

wytwornego smaku, wzmacnia ący, pomagający trawieniu! 
i obudzzjący apetyt 

J e d e n  z n ą jle p sz y 'b  LI ieró*
Wymagać, aby etykieta kwa- - / j  

dratowa znajdywała się na S r \ 'c  .1
spodzie butelki z wlasnoręcz- ** ' J —
nym podpisem głównie dyry- ^ = =  
gują.ego.

S kład  główny w FtCAM P w* FRAMCTII 
Agenoya główna m P aryżu , Boulcwwrd-| 
H ausm ann, 76.

Józefa Ehrlicha, kawiarnia Teatral-y| 
na, w Orand-CofS i w liestaumcyi.

Musiałowicza i Janiku, 
go Maja Nr. 2.

Alberta Szkowrona.
W cukierniach PP. Hausera i Bienieckiego* 

ulic Karola Ludwika Nr 11. .
Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki u!. Ka 

rola Ludwika Nr. 13.

W ypraw y  
ślubne,

[RAWA MIODOWA
iH o lc u s  l a n n tu e )

własnsgo zbioru z obszaru dworskiego 
B o r ó w n a ,  nasienie świeże i t ewne na 
grunta suche mb mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina raz zas ans 
trwa kilka lat. J e d e n  b o r s e c  wra 
z workiem kosztuje 4  z ł r .  w a  przy za 
kupnie naraz lO  k o r c y  dodaje się ko­
zic bezptat-ie na wagę 1CU kilo 3i złr. 

Zamówienia uskutecznia J .  K u lis iew icz  
skład nasion w B i ic h n 1.

We Lwo 
wie dostać 
możr.a u

PP.

ul. Trzecie-S

L 1540/95. 
pr.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat król. stoi. miasta Lwo­

wa rozpisuje konkurs na cztery 
NIESTAŁE posady egzekutorów 
podatkowych z pła^ą roczną GOó 
tir. kwat-rowem 150 złr. z te r­
minem do dnia 28 lutego b. r.

Kandydaci mają wykazać :
1. że nie przekroczyli 40 roku 

życia,
2. źe ukończyli niższe szkoły 

średnie
3. źe są możności złożyć kau- 

cyę służbową w wysokości 500 
złr. w gotówce lub papierach war- 
tościosyoh.

frócz tego należy udokumerito 
wać zajęcie dotychczasowe.
We Lwowie dnia o lutego 1896

Kompletne urządzenia kredemowe, kuchen­
ne, stołowe i domowo gospodarcze, porcela­
nowe ezklnnne. fa ja n  oioe, kamienne, ie- 
lasnt, sta/owe, mosiężne, niklowe, drewniane, 
blaszane, kościane, me olowe i tp. wszystko 
z pierwszorzędnych fabryk , w najlepszych 
gatunkaci. i  najpraktyczniejszych fasonach, 
obecnio po bardzo nizkich lecz stałych cenach 

Zwykle kupują w moim handlu na wy 
pre-wy iluhne następujące przedmioty. 
1‘orcelanowe serwisy obiadowe,
Szklanne serwisy stołowe,
Serwisy herbaciane i kawowe,
N-ikrycia stołowe z chiilskiego srebra.
Nuie, widelce i łyżki alpalcowe. 
albo w oprawie drewnianej, kościanej lub 

rogowej.
Tace większe do roznoszenia i tacki mniejsze 
Garnitury po umywalni 
Stoliki ielazne do umywalni,
Zlewacze, bidety, wanienki,
Rozmaite przybory toaletowe,
Samowary rosyjskie w rozmaitych wielko­

ściach i fasonach z tackami i płuczkami 
Czajniki, maszynki do kawy, tak metalów 

ja k  porcelan iwe.
Dzbanki na wodę kamienne lub ielazne. 
Garnki, garnuszki itp.
Blaszane form y kuchenne,
Narzędzia i przybory kuchenne 
Lichtarze, kandelabry, pająki, kinkiety, 
Lichtarzyfd ręczne i  lichtarze mosiężne.
M ai ry, koszt na ciasta lub no owoce. 
Puszki na kawę, na herbatę itp.
Cukicmiczki srebrne, kryształowe lub dre­

wniane,
Kompotiery, salatiery i maselniczki,
Klosze nr ser, karafinki no rum,
Gamiturki na ocet i  oliwę,
Garnitury na piwo lub na likier,
Pdłmiski na ryby, płyty na wędliny,
Krążki pod torty kabarety deserowe, 
Wiszące lampy do sypialni,
Dekoracyjne przedmioty rozmaite

Józefa Daubner we Lwowie od
lat 60 przy ul. Sobieskiego 1. 10 
poleca swój Skład i pracownię

zczotek i w ten zawód wchodzą­
cych artykułów. Zamówienia na 
prowinoyę odwrotnie odsyła.

Zastępstwo 
s k ie g o  w  
wschodnią i 
p iw *  o ł s n  
cowego oraz

b r o w s r a  m ie s s e z a a -
y io m tu ic T t na Galicy* 
Bokowi..* i główny skład 
u a i e c k le g o  jasntgo m r- 
ciemnego ezportowego (jak

Leśnictwo Zassow
P o d  C z a rn ą

0 p. Zas3Ów • rozsyła za pobra­
niem pocztą lub ‘koleją

Nasiona leśne
cena za 1 funt 50dkgr. Jodła^30, 
modrzew 60, sosna zwycz. 1.40, 
sosna czarna 1.60, świerk 75, aka- 
cya i olcha po 30, głóg, jasion i 
jarząb po 20, brzoza i jawor, klon
1 orzech arnor po 25, wiąz i żar­
nowiec po 40 ct. Prócz tego po­
leca do kultur wiosennych fO mii. 
sadzonek leśnych i 100 tysięoj 
drzew parkowych, krzewów i ro- 
śl n pnących w stu różnych ga

tunkaoh.
Cennik odwrotną pocztą .

GOp:iW4i£?<iS!4MSt/j

Jedyna niezaw odna

TRUCSZUA
u  s i « s ; > ,  n iT H y  d « a « w e  

i polna.
Prirwyżsaa wasyatki* dotychcus w 

tym calu używana. Dsiał* trująco t y l ­
k o  na gryzonia, (gliras) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i swlmząt domowych 
jak p k s , kot, drób itp. uiuzko-iliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i 1 z lr , pocztą o 10 *t. wifcjj (za Ust 
fracht 1 opakow.) uskutacznia odwrotaia 
sa pobraniom n k l a d  i  l a b o r a to -  
r y u H  p r s e tw o r ó w  ehi-an. Ja­
m a M ie l* a lk a , a e tg .  f a r a .  w 

B o c h n i .
I kilo trucizny 2 złr 4 i pół kila 

17 słr. óó ct.
Hartowny skład na Lwów L .  W lo ­

d ek  1 A .  Aptoki;
Kańczu: a, Madasica Miainica, BrsMtyśi 
S. Lapiarudawicii, ttaisa rs^ka, Bokal, 
Wsręi, Wcjniłów, Szlijsk; Bialsko 5. 
GotwiaikŁ Jawor** • fawlck

id.
Kazimierz Lewicki, Lwów 

Trybunalska, we własnej kamienicy.

y aeserowe z
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z ło te m i  m f d ł l u m i  
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznano zostały 
poi kigr. 1.20 poleca eodzień świeże

Henryk Treler
właściciel parowej fabryki czekolady n i  

S L o peim ibw  I. 5 , obok apteki.

CJ=J

W największym wyborze poleca 
specyalny skład krawatów pod 

firmą

Lwów plao Maryaoki liczba 6. 
obok hotelu brancus1”’—

i'a>£dar a tebryki FijdłkowBkiolł w Białej.

RUM
prawdziwy bremski, znakomity w 
maku, butelka 1.80 i 2.40 pół 

butelki 90 i 1.20.

Arak de Goa
(rum biały) 

butelka 2.40. pół butelki 1.20 
poleca

Fryderyk behubuth
Lwów Rynek 1. 45.

bawarskie) znajduj* aię a S a k w a  
W i l l a  w e  L w u a .e  ulica K a- 
kowska 14 i Ormiańska 5. Tamże jest 
główny skład znakomitego piwa ołoas 
oleckiego w oryginalnych butelkach. Przy 
eransite wysełkach na prowincy* z piwnic 
sa rogatką Gródecką cena tańszą jest o 
i złr. 14 ct na hektolitrze. Telefon nr. 97.

Założony w roku 1860 handel wica 
S lsk sa  W l i l a  ulic* Krakowska 14 i 

Ormiańska 5, poleca n ii td ra ln e  pod 
i w a r a n c y ą  c z y s te  i  s n a k e m lte  
Sf t a s a k u  w la ia  austryackie, węper­
skie i zagraniczne. Specyalnośó.- wyborne 
itare wina tokaj skie i koniak francuski. 
Nyłączna sprzeuaż dla Lwowa „ S c h re i-  
b e r a  w in  dleteśy«znj® h“ dla dia- 
jetyków (cierpiących na cukrzycę).

Ketwfosae
LlBlml.CĘSlClMW

i agMd MeMera w Pradae

U t e i  i J hM h *

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne srebro etoło 
w* (ursędowait cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz waseUdo biżuteryt 
poleca J a m  J a r s y n a  ju­

biler, Lwów, Hotel 
Europejeki.

D o w y d z ierża w ien ia
pod bardzo korzystnymi warunka­
mi I) dwa folwarki s|4 mili od 
Lwowa o przestrzeni przeszło 
1200 morgów, z ozego około 250 
morgów najlepszej nadpelt iań- 
ikiej łąki. 2) dwa znaczniejsze 
majątki w powiecie Rohaty ńskiem.

Bliższej wiadomości udzieli kau- 
oelarya adwokatów dr. dr. Alek. 
i Zyg- Lisiewiczów (Lwów Koś­
ciuszki 16).

Biehznę m#sk« kompletną 
_ _ KRAWATY MAJNOWSZE 
Rękawiczki damskie i męskie

PERFUMERIE
Mydła i przyboły toaletowe

polera
J a n  C h ieb o w u i^

ul. Halicka liczba 4 obrk Kftplicy 
Bcimów.

łfcKUifc.


